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Pierwszy realny traiaat pokoju.

Przemysłowcy prcwauzą sabotaż.
KATOW ICE, 17. S. (AW). D .iś  w myśl 

uchwały kongresu Rad Załogowych powrócili 
robotnicy do pracy. W  niektórych kopalniach 
nie p rzy ję to  robotników do pracy, gdyż prze­
mysłowcy oświadczają, że robotnicy mogą pod­

jąć pracę ty lko wi tych dziedzinach, gdzie jest 
pracy poddostatkiem. W  hutach tylko 50 proc. 
pracuje H u ta  Laura** jest zamknięta z po­
wodu braku  gotówki.

Wspaniałe zwycięsko P. P. S. ui Tarnowie.
W ybory do K asy enorych.

TARNÓ W  (tel. w ł.)  18 8. Wczoraj od-i Z listy pracodawców PPS. o trzym ała  7 
były się w ybory  ck> Kasy chorych m. Tarnowa mandatów, chadecja 5, a żydzi 2 mandaty, 
k tórych wynik podany dzisiaj jest następujący.! Ten sukces wyborczy P P i .  v,|ywołał w! 
Na 30 mandatów! z grona ubezpieczonych PPS. mieście olbrzymie wrażenie, 
o trzym ała 23 mandatów, chadecja 7 —: U:—

IMRH

Ha drodze do pokoju światowego.
O próżnia

0 1 ’T E N B U R G , I 8  s i e rp n ia .  (Pul.)  W ollf .  W o js k o w y  
k o m e n d a n t .  p rz y c z ó łk a  m o s to w e g o  Kaebl* d o n ió s ł  dz iś  
r a n # .  z e  o b s z a r  O t l i n h m ^  o r a z  m ie j s c o w o ść  A ppen-  
w e i ie r  z o s t a n ą  o p r ó ż n io n e  w  c iągu d n ia  dzis ie jszego .  
R ó w n o c z e ś n i e  z b ie rz e  s i ę  (m ieszan a  k o m i s j a  d la  o d d a n ia  
in w i  ii tarza, t i r a z  m ie s z k a ń  o f ice rsk ich .  O p r ó ż n ie n i e  m ia ­
s t a  sk o ń c z y  się  p r a w d o p o d o b n ie  w c iągu dz is ie jszego  
p o p o łu d n ia .

O F F K N B U R G .  18 s i e rp n ia .  jPa ł. ) -  S ta ro s tw o  w 
O ffc n b n rg u  w y d a ło  n a s t ę p u ją c y  k o m u n i k a t : F r a n c u ­
s k i e  w ła d z e  o k u p a c y jn e  o p u sz c z a ją  w  d n iu  18 b m

.H|tWWH!?liWIIBHilM

n ie  Rulir.
o b s z a r y  o k u p o w a n e  Sl.mostwo w O i te n b u rg u  sp o d z ie ­
w a  się, że lu d n o ść  z a c h o w a  z u p e łn y  sp o k ó j  p r z y  od- 
w io c ic  w o jsk  o k u p a c y jn y c h  o r a z  b ęd z ie  u n ik a ć  wszcl- 
s truc ji .  szczególn ie  w y w ie sz a n ia  ch o rąg w i  n a  dom ach '.

Oofacje dla Herriota
PARYŻ. RS s ie rp n ia .  (Paf.)  D z iś  w ie c z o re m  p rz y ­

b y l i  lu z  ł jo n d y m i  l le r r i o l .  M jg in o l .  ( l em e n te i  i Peyi,- 
ra l .  w i t a n i  p rz e z  o lb r z y m ie  t łu m y  p u b l ic z n o śc i ,  w z n o ­
szące)  o k r z y k i :  nicc.h żyje  pokój,  n iech  ż y je  l le r r i o l .

Blokada Bułgarji.
B U K A R E S Z T .  18 s ie rp n ia .  (A W .)  Agencja  K orr .  

O s L  donosi ,  że t r a n s io k a c ja  w o jsk  r u m u ń s k i e j  w z d łu ż  
ca łe j  g r a n ic y  B u lgarj i  z o s ta ła  u k o ń e z o n a .  G ra n ica  o b ­
s a d z o n a  k o r d o n e m  w o j s k o w y m .  IV C z a rn e j  Wodzi,e, 
z b u d o w a n e  h a n g a r y  d la  d w u  e s k a d r  lo tn iczych .  F lo ta

c z a r n o m o r s k a  s ło i  j io d  p a r ą  \V K o n s ta n c j i .  Rz.a.d r u ­
m u ń s k i  n ie  tai z a m i a r ó w  n a ty c h m ia s to w e g o  o b sa d z e ­
n i a  W a w n y  w raz ie  p r z e w ro tu  w B u łgarj i ,  aby  w ten  
p p o só b  p o z b a w ić  k o m i t a ż y  b u łg a r s k ic h  p o d s ta w y  do 
o p e ra c j i .

Groźne chmury na Wschodzie.
W I F D F A  18 s ie rp n ia .  (A W .)  „N. F r .  P r c s s e '1 do  jg i t f s k i e j  drefy w o jsk o w e j .  P o d o b n ie  w y w ie z io n y  ziĄ 

b o s i  z  K o n s ta n ty n o p o la  że g u b e r n a t o r  R jchad ' Bej p o r - I  s ia t  p r z e z  A ng l ik ó w  do  B agdadu .  R ząd  tu reck i  m a 
w a n y  z o s ia ł  n a  g r a n ic y  I r a k u  i w y w ie z io n y  do  a n  , p o d j ą ć  akc ję  d y p lo m a ty c z n a .

Usa?&i AngliKów z Arabami.
L O N D \ N ,  17 s i e r p n ia .  (P a l . )  W  T r a n s j o r d a n j i  

p r z y s z ło  "do p o w a ż n y c h  w a lk  m ię d z y  s z c z e p a m i  a r a b ­

sk im i,  a a n g ie lsk ą  k o l u m n ą  a u l  p a n c e r n y c h .  Vv c z a s ie  
■walki z ab i to  lu b  r a n io n o  o k o ło  600 Arabów P o  s l ro n ie  
a n g ie lsk ie j  z ab i ły  jcs l  jed e n  ż o łn ie rz  i j e d e n  o f ice r .

Upidr Hhienopiasfowy resliuivus ?
WARSZAWA (tel. wł.) 18 S. W ko i a,cii 

sejmowych krążą pogłoski o projektowanein 
Wskrzeszeniu pak tu  między .chjeną a Piastem 
ewentualnie o wciągnięciu do spółki innych 
stronnictw. Podstaw ą tego k o n tra k tu  politycz­
nego miałaby hyć zasada, że premier Orabski 
uzdrowił wprawdzie finanse państWja. ale nje 
zdołał uporządkować życia gospodarczego

ttnou/u cumb?
WARSZAWA, (te), wł.). 18. 8. Dziś ę ffiy  

ul. Leszczyńskiego w pobliżu elektrod ni miej­
skiej. znalazł magazynier elektrowfó Kościa- 
kowski bombę, k tó rą  zauważył w ogródku 
pod ścianą domu. Bomba waży 5 kg. Policja 
Wszczęła w tej sprawie dochodzenia.

Ppzeciui barbarii paszportowej.
BRADA. 18. 8. (AW). Czeskie Tow . L ig i , 

Narodów zw róciło się do Unji towarzystw Ligi 
Narodów1 z projektem przeprowadzenia ogól­
nej konwencji międzypaństwowej ji‘| sprawie 
zniesienia przym usu paszportów i wiz. W  tym 
roku ma się odbyć ogólna konferencja pod 
protektoratem  Ligi Narodów.

 ■•T;?;-;---

hzrriot o stosunkach z souiietami.
J .0 X 1 )1  X, 18 s ie rp n iu ,  ' .fo l .  I le r r io t  w m/.mow ie

7. p r z e d s ta w ie ie le m  Daily  Fxj>ress ośw iadczy ł ,  że o  ile 
R o s j a n ie  u j a w n ią  ły le r o z s ą d k u  że zgodził ilu .■> Lę n a  
p ł a c e n i e  d a w n y ch  d ługów  ro sy j sk ic h ,  lo w ten  sp o ­
sób u m o ż l iw i l ib y  z a w a rc ie  t r a k ta tu  f r a n c u sk o - ro s y j -  
sk iego. Mówiąc, o  s p r a w ie  ro zb ro jeń ,  p r e m i e r  zaznaczy! ,  
ż e  • w  /w  aizkii z leni  r z ą d  Francuski  na  p ie rw sz y  
p lan  m u s i  w"ysunąć sp ra w ę  b e z p ie c z e ń s tw a  i o d p o w i e ­
d n ich  g w a ra n c j i .

Przesilenie u przemyśle Kinowym 
u  Niemezech-

iB FR L IN , 16 s i e r p n ia  (A 9 vV> ZI p o w o d u  u p a d ­
k u  f r ek w en c j i  w tea t rach  ś w ic l im e h  B e r l in a  .n ie­
m ie c k ie m u  p r z e m y s łó w  i k i i ic ln a teg ra f ic zn e n iu  giwżi po- 
w a ż n e  p rz e s i l e n ie .  W ię k sz o ść  k in  n ic  p o k ry w a  k o sz ló w  
a d m in is t r a c j i .  D la teg o  w ła śc ic ie le  k in  ro zp o czę l i  w ie l ­
ka. p r o p a g a n d ę  d o m a g a ją c ą  się, z m ia n y  R ysiem u  o p o ­
d a tk o w a n ia  f i lm ów .  W  szczegó lnośc i  d o m a g a ją  się  
s z e ro k ie j  ska l i  w k w a U i ik o w a n iu  f i lm ów. ja k o  n a u ­
k o w y c h  P o n a d to  ż ą d a ją  z m ia n  w  k lasy f ik a c j i  t e a t ró w  
n a  p i e rw sz o  i 2-go r z ę d n e .
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„Pierwszy traktat pokojowy".
Zakończenie konferencji w  Londynie. 

Niemcy dostaną pożyczką.
LONDYN. 17. 8. (Pat ). Wczoraj późnym się na podobnych konferencjach w latach po- 

wieczorem 'wśród atmosfery bardzo serdecznej przednich, za każdym tgzem staw ały  przed na- 
konferencja została zakończorra. poczem wy-jmi takie trudności i takje różnice w  poglądach

J że zdawało się, że nie może bjrć jtu mo wy o ich 
'rozwiązaniu. Natomiast od -chwili, gdyśmy się 
zebrali na naszej ostatniej komferencp, na k tórą  
każdy z nas przybył nietylko z pi zaświadcze­
niem o możliwości powodzenia konferencji lecz 
także ze świadomością konieczności osiągnięcia

głosi.i -przemówienia szefoWie wszysikieb de 
legaćji. Jeszcze pi zed otwarciem obrad- osta tn ie­
go plenarnego posiedzenia Rada 14 odbyła k ró ­
tkie posiedzenie, na ktorem uchwalono nastę 
pującą w ażną rezolucję i

Zebrani zgodni są oo d'o tego, że w proW a- 
ozenie Iw życie pianu Dayesa. tj. ostateczne za­
rządzenia, na których opierać się ma realizacja 
tego plami, k tóre  są objęte niniejszem porozu­
miem.m. po> ostają w ścisłej i bezpośredniej za­
leżności od  udzielenia na cele wykonania tego 
planu pożwrczki \\ wysokości 800 rnilj. marek 
złotych jako konkemego warunjku. Wychodząc 
z tego założenia rządy sojusznicze pragną po­
myślnej realizacji tej pożyczki zaoezpieczonej 
pr./euewszystkiem i , zew idzianemi gwarancjami 
i dlatego zwracają się do centralnych insty­
tucji bankowych każdego z krabów* zaintereso­
wanych z 'w ezwaniem do okazania cii i tej po­
życzki jak największego, najżyczliwszego i n a j ­
dalej idącego poparcia.

K oks Kac Donalda,
%  mowie .wypowiedzianej na ostatniem ple- 

narnem posie-dzeinijii, a zamykające m konferen­
cję Mac Donald porustżył sprawcę ewakuacji 
■wojskowej Zagł. Ruhry. Mówca pci iformow jał 
zebranie, że k\óestji tej nastąpiła między 
rządem francuskim, belgijskim i niemieckim 
wymiana not, a posianowłenia powzięte w .tej 
sprawie utrzymują \v mocy tezy francu .ką, s ta ­
nów i Łcą m.anow i.cie. że ewak-Uacja Zagł. Ruhry 
nastąp5 w ciągu 12 miesięcy, licząc od dnia 
zamknięcia konferencji. Jest to maksymalna 
granica trwania okupacji W  międzyc-m-ie ew a­
kuowane będą i tp  bozżw łoc/nie ufekture s tre ­
fy ^okupacyjne.

M.CTDonaKj wiiszując ucze-.tifikoim konfe-

takiego powodzenia z tłobrą |w,! nie wiarą, od­
tąd wkroczyliśmy na s/c-.ęśliwią djnoge poro­
zumienia. Niemożliwein jest !w' stosunku do z a ­
sług, jakie położyli w.szySiOy uczestnicy konfe­
rencji. wyliczać poszczególne nazbziska i s to ­
pniowania położonych zasług. Wszyscy obecni 
jednak zgodzą się. że cały ciężar sprawy i naj­
większą odpowiedzialność trzech z -pośród, nas 
niosło na swoich barlgach. Tymi osobami są 
dwaj moi koledzy, premierzy Herri-ot, Theunis 
i ja Wiem, że niejeden z n[as, (tu obecnych, w o­
lałby tu  i pwdzie inne postaradwłema zawarte 
na konferenfcji Niejeden z nas, w^skazuja,c na 
szczegóły pewnych poistanofwfień wjApioiwfe się 
o nich ujemijie i z ruchem przeczącym gł-Owy. 
■Obejmując jednak wyniki jako całość katżdy 
niewątpliwie zdaje sobie sprawę, że chodzi tu
0 rozwiązanie kompromisowe. mogące zado­
wolić wszystkich.
OSIĄGNIĘTE POROZUM IENIE MUSIMY U- 
WAŹAĆ ZA OLBRZYMI KROK NAPRZÓD.
biorąc nawet pod uwagę; i to, źe porozumienie
1 rezultaty wywołać mcigh tu i ówdzie pdwrie 
rozczarowanie, daj, ny iednak światli p ierw ­
sze od czasu wojny porozumienie istotnie rze ­
telnie przedyskutowane. Sądzę przeto że każ­
da ze stron uczestniczących w konferencji uwa­
żać się będzie za zobowiązaną moralnie do wy­
tężenia WiszystKieli swoich wysiłków* na reali­
zację przyjętych postanowień, tern Więcej w ła ­
śnie. że są to zobowiązania raczej moralne, nie

rencji powodzenia, powiedział m ;ędzy innymi co; zaś wypływające i  ultymatywnego lub narzu 
następuje: Pracę naszą W niniejszej .ko iferencjp conego nakazu.
i.Kończyliśmy. Po rozejściu się każdy z nas' REZULTATY K O N FER EN C JIN A /W A ŁB Y M  
w Zakresie swtej możności i obowiązki. będzie 
musiał starać się aby pomyślne rezultaty do-j 
tych czasowe okazały  się t r ’u aiyim w p rzesz ło ­
ści. Możemy być szczęśliwi i dumni z. osiągnię- ponieważ W prowadzonych pertraktacjach 
tych dotychczas wyników'. I ekroć spotkaliśmy Wszyscy celoWo odwróciliśmy się od1 okropnej

W RESZCIE PIERWSZYM POKOJOW YM  
TRAKTATEM.

wizji lat wojennych, uwalniając się tym spo 
sobem od nastroju i nałogów myślenia w łaści­
wych dla tych czasów. Nie mogę również po- 
riiinąć milczeniem duchowych cech stanowiska 
ministrów niemieckich, z k tórym i p e r t rak to w a­
liśmy na konferencji. Ciężar, jaki z ty tu łu  p rz y ­
jętych uchwał spada na nich j ich pa ród  jest 
istotnie wucM i dlatego społeczeństwo nie­
mieckie może me będzie | miało- powodu do zby­
tniego zadowolenia z rezultatów osiągniętych 
na konferencji, a jednak -mimo to pragnąłbym, 
aby naród niemiecki nabra ł  przeświadczenia, 
że w rezultacie na tej konferencji osiągnięto ;- 
istotnie olbrzymi sukces, mający doniowłe zna­
czenie zarówno dla nbs jak i dla Niemiec, a 
tym sukcesem jest (między innymi wprowadze­
nie systemu pozjemczegio. systemu badania i r e ­
wizji pozwalających orjeatować się v. rezrlta- 
tad i  wykonywania planj.! D-avesa. pozwalają- 
jncych dalej stwierdzać, na każdym kroku, ce­
lów ość odnośnych zarządzeń pozlWal aiących 
Wieszcie na podjęcie Wkpólnych kroków  dla na­
praw y ujawnionych omyłek, natychmiast po ich 
-Wykryciu i ustaleniu. Mam nadzieję, źe apmja 
nubliczna zainteresowanych krajów wyda sąd 
przychylny dla każdego z delegatów biorących 
udział. Bo przecież niepodobnem Jest, aby spo­
łeczeństwa tych krajów pominęły tę ważną o- 
koliiczność, że plan Dayesa oraz cały aparat 
'wykonawczym tego planu biorą w  obronę nie in­
teresy poszczególnych grup. lecz interesy Eu­
ropy jako  całości. W  związku z 'dokonaną przlez 
nas tu  ogromną pracą musimy jednak uświa­
domić soibie, że jest to dopiero początek. Jeżeli 
w to, cośmy tu  dokonali potrafimy wnieść u- 
czucie wzajemnego zaufania, wMwczas będzie­
my mogli iść na spotkanie przyszłości, .mając 
naokoło atmosferę uspokojenia umysłów, a tm o ­
sferę ściślejszej niż obecna współpracy i to  
dopiero pozwoli riam osiągnąć rezultaty  bez 
porównania większe od tych,* k tóre  zawierają 
niniejsze dokumenty, noszące nasze podpisy. 
Poczynając w ięc od  dnia dzisiejszego mamy iść 
naprzód krok za krokiem jako czyniący pokój 
i odnowiciele.

W zakończeniu swego przemówienia Mac 
Donald zaznaczył, że jakkolwiek data włpirowa- 
ckenia w żywię planu Dayesa W yznaczona zo­
s ta ła  pierwotnie na dzień 15. sierpnia, to jed­
nak ostatecznie/ godzonb się z pewnych przy­
czyn początek wykonywania planu Daresa prze 
sunąć o 17 dlii nap rzód  i ‘wyznaczyć P a  pierw­
sze dni września.

ANTONI CZEOHOW .
13)

Upowieśi) nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty).

Z rosyjskiego. przełożył 
Jan Paraadowski.

( C i ą g  d a l s z y ) .

Z wyrazem męczennik.'! rozk łada ł się w 
swym gabinecie w totelu i przysłoniwszy oczy 
rękę. czytał książkę. Lecz dkrótce książka w y ­
padła mat z rąk on Zaś ciężku -sadowił się 
w fotelu) i 'z.uciwu zasłaniał oczy. jak od słoń­
ca. Teraz było mu przykro, że nie pojechał.

Cz.y mroźna ? —- pytała Zanejda T eodo- 
równa, Iwchodząc ostrożnie do •gabinetu. - T y  
c z y t a s z  ? Mnie zaś nudhio santnj i przyszłam  na 
chw ilkę .. popai rzeć.

H fn ię łam  'w: jeden taki Wieczór weszła 
ona z wahaniem, do gabiiifetu i czując jsię ,aka-ś 
zbyteczną, usiadła na dyw/atnji* u stój) OrloWa 
i z jej 'nieśmiałych, miękkich ruchów uiojJ.ua by­
ło -poznać że nie ro/nmCala jego nastroju i że 
lęk ją ogarniał.

Ty Wciąż czytasz... — zaczęła podstęp­
nie chfaę pru  się przypouchl-ebić. — Czy ty 
wiesz, Jerzy, w czerni jesac/e jest ta,emmea 
twego powiodz.enia ? Oto, żeś taki wykształco­
ny' i rozlipmy- Co to za książka ?

OUoW, odpowiedział Minęło kilka minut 
w milczeniu. Miałem uczucie, że mija jakiś d łu ­

gi okres czasu Stałym, W salo-nie, skącł obsei- 
wowałejin ich oboje, boją|c s.ę nawet zakaSzłacJ

— Chciałam, ici coś powiedzieć.. — zacięła- 
cicho Zanejda Teodolrównii i -zaśmiała się. — 
Dowiedzieć ? Ty ^noże będziesz się śmiał M  
pinlo i nazwfesz .o łudzeniiem się. Bo widzisz, 
mnie bardzło, bardzo chce się wierzyć, że ty 
zostałeś dziś 'wA 'domin dla mnie... żenyśmy ten 
'wieczór ispędzić |miogb razem Czy tak ? Czy 
pnożna tak myśleć ?• i

Myśl sobie — rzek ł Orłowy zakrywając 
uczy. -- P:raW'dziwie szc.tięśliwym jest człoWiek, 
k tó ry  Upyśli nie tylko o tern. co IjeRf, a!'e i o (Dni 
czego ńiema.

-  Powiedziałoś coś tak  długiego, że nie 
rozumiałam uo-brze. Ty chcesz powiedzieć, że 
ludzie iszcizęśliwd żyją wyobraźnią? Tak, t a  
prawda. Lubię wieczorami siadywać w twoim 
gabinecfie i 'bujać myślami d’ak>ko, cłatekou.. Ma- 
rzyć -- tak  przyjemnie. Jerzy, będziemy ma­
rzyli g ło śn o !

Nie byłym w pensjonacie i -nie nauczY- 
łein się tego.

— Ty nie w usposobieniu? — spala ła  Za- 
nejda Toodorów-ria, biorąc OrłoW i za rękę. - 
Powiedz — czemu? Kiedy Jesteś taki. to ja 
się boię. I ni ero zumiem wówczas, czy1 ciebie 
głowa holi, czy też gnieWas-z się na mnie...

Minęło ‘w jitiii liczeni u znów'u kilka u h r jc h  
minut

— Dlaczego ty się tak zmieniłeś? 
rzekła cicho. - C/elmiu nie bywasz teraz nigdy 
taki tkliwy i (wesoły, jak na Zria-rniańskej ? 
Przeżyłam już u ciebie (prawie miesąc. a mne 
się wydaje żeśmy jeszcze nie zaczęli żyć i

o nięzem jeszcze nie rozmawialiśmy, jak na­
leży. Zawsze odpowiadasz mi żartem, albo 
zim my i »tługio, jak profesor. I z łżartów twych 
wieje jakiś iditód.. Czemu ty  nie mówisz teraz 
ze mną poważnie ?"

- J a  zawsze mówię poważnie.
No wię móv my, Jerzy, mówmy.

— Dobrze, ale, o Lzem ?
— Pomówmy o naszem życiu, o przy­

szłości..
Zenajd/ie Teodorów nie oczy zaszły mgłą 

marzenia.
*-r- Ustawicznie btńduję i bmitiję plattydal- 

szego życiu i mnie tak  dobrze! Jerzy zacznę 
od tego pytani-a — kiedy ty poi zucisz swoje 
biuro ?

A to po co?  zapytał Orłów odejm u­
jąc rękę od czoła.

-■-«Twoje przekonania mje po/W^aiaią ci tam 
pozostawać. To nie dla ciebie

— Moje przekonania ? Mo,e pir/ekohania ? 
Z przekonań i z na tury  jestem zwyczaj’iiVni 
urzędnikiem, bohaterem z noWeii iOczedrirfa. 
Ty mnie masz za kogo zupełnie inmego, -mogę 
cię upewnić

—• Znowu ża,rty, Jerzy.
— Bynajmniej. Biuro mhle nie zadawal- 

nia być może, ale przecież jest ono dla mnie 
lepsze, niż .cokolwiek innego. Przywykłem do 
niego, tam są ludzie tacv, jak i a ; nie jestem 
tam zbyteczny i Czuję się znośnie.

- -  T y  nienawidzisz Urzędii i wiem, że ci 
jest on wstrętny.

C .d. n.
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Po strejku na Górnym Siąsku.
O lb rz y m i  s h i j k  ro bo ln ików  (i Slsjjeko. (w ' 11 c-e 

s lab) ok o ło  200 lys.  ludzi  kurni® i . so l ida rn ie )  z a k o ń ­
czy i sic; w '  nokiem są d u  roz jem czego  W  \ rok  len nie 
za sp o k a ja  w p ra w d z ie  Wprost p r o w o k a c y jn y c h  ż ą d a ń  
p rz e m y s ło w c ó w ,  ale nic- jest  i a y g rn i ih  ro b o tn ik ó w .

Żu-cjenia k ap ita l is tó w  b y h  n  i s ięp u jąee  :r’;
I /n ie .s ic 'n ie  usta  w o d a w s l | a  Di mol,siliząc; jnego.
2. Pfzw diużeu ie  czasu  pracą nu k o p a ln ia ch ,  n a  po­

w ie rz c h n i  idto 0 i ipót godzin, z p r z e r  imi.
0. O bniżk i;  . .u robków  o p ro c e n t  łączn ic  za m ie ­

siąc  lip iec i s i e r p ie ń  od cze rw c o w y ch  zarobków '.
1. Z m n i e j s z e n i e  I- w . i n i u m  w ę g l a  d e p u l a i o i w u g o  w c  

d ł u g  p i e r w o t n e g o  [ i r u j c k l u  p r a c o d a w c ó w  ( l ) l e  a  t y l e  
k i  1 o g r a m ó  w  d z i e n n i c - ; . ,

13. Z r ó w n a n ie  u s t a w o d a w s tw a  soc ja ln eg o  z u s t a w o ­
d a w s tw e m  so e ja ln em  prze.fl w ojną ,

(i. C a łk o w ite  zn ie s ien ie  po d a Ik u  od węglu.
7 Zuiiis ieiue  p o d a tk u  ob ro tow ego.
8. P o m o c y  R ząd u  p rz y  z d o b i  ciu po ży czk i  zag ra ­

n icznej  dla p rzedsięb iors tw '.  (Może z b a n k ó w ,  gilzie ka- 
jn ia l iś c i  u lo k o w a li  s \ w  o lb rz y m ie  zysk i  Red.).

I Z n iż k i  a $ f  i k i -edy tow anie  cłu
10. Z n iżk ę  ta ry f  k o le jo w y c h  do 30 proc.  obecnej  

tu ryty.
II Pio.-.eul.uabiego rozdzia łu  .zam ów ień  r z ąd o w y ch  

nu poszczegó lne  zag łęb ia  węgloKe.
12. k r e d y ió w  r z ą d o w y c h  na  u r u c h o m ie n ie  p rzed -  

sięjlłiorst w.
Ju k  w id z im y ,  p ięć  p ierw ę#yeh  punk tów  godzi 1 ro ­

b o t n ik ó w  i ieh n a jis to tn ie jsz e  p raw u .  O b o k  ż ą d a n ia  ni- 
czem  n ie u z a s a d n io n e j  o b n iżk i  plac. k a p i ta l i śc i  oheietr 
znieść , 'w szys tk ie  zd o bycze  k lasy  p ra c u ją c e j  i pod l i m  
w ag lęd em  przyw ijjróe s t a n  jłr-zctjw-ojenny.

S ą d  ro z je m c z y  w y d a ł  u a s l ę p u j ą t y  w y ro k
3\ h i i ln ic lw ie ,  gdzie  w ed ług  rozp^rządsc-ni/ft m in i ­

s t r a  p ra c y  i o p ie k i  spolec,  nej pr*»<lhiżoiio czas p racy ,  
zo s ta ły  .obniżone  z a ro b k i  ■godzinowe o 20 prefęA I (!) 
lak że z.iii.obki za 10-godz dz ień  p r a c y  r ó w n a ją  s ię  
<law i y m  z a r o b k o m  za  8-godz. d z ie ń  pnący. Dla r o b o tn i ­
ków m a j ą c vc.li nada l  p ra c o w a ć  8 g o d z in  z a ro b k i  p o z o ­
s ta ły1 n ie z m ie n io n e .  W ęgiel  d e p u la ln w y  zosla l  o b n iż o n y  
do !)0 p ru c en l .  ezyli zmniejszeni.)  dcpul. il  węglowy o 
10 w zględnie  20 p r o e n l  W p r o w a d z o n o  je d n a k  p e w n ą  
z m ia n ę  i p r z y z n a n o  p n i .w o .d o  p o b o ru  wągia  deput. i lo -  
iiTgo w s z y s tk im  p ra c u ją e y im  p o c zą w sz y  <xl IR ro k u  
życia.

33 g ó rn ic tw ie  czas p ra c y  d la  g ó rn i  ów, p r a r u j ą f y e h  
p o d  z iem ią ,  pozosta ł  i i ic z ln k tn io n r .  Na po-wiencohni e- 
K k l y w n y  czas p r a c y  w y n o s i  8 godzin ,  z  d o d a tk o w ą  
p .rze iw ą  j)ó ilorugujdzim ią ,: lak. że „ d z io n k a  (d z ie n n y  
s z y c h ta )  Irwać  b ęd z ie  0 i p ó l  g o d z in y  n a  d o b ę  Dla r o ­
bo tn ików  n a  pow isua idm i n o w y  i z a s  p r t c y  w ch o d z i  w 
życie, z  dli. 18. Inn 3V g ó rn ic tw ie  za ro b k i  o b n iża  się 
p o c z ą w sz y  od 1. bpea  yb. o 10 p ro c e n t  w s to s u n k u  do 
za ro b k ó w ' z  c z e r w c u  D in in ie  p o p ra w k i  u z y s k a n o  dla 
m a s z y n i s tó w  w y c iąg o w y c h ,  k tó r y m  p o d n ie s io n o  d o d a ­
tek n a  20 w’zgl. 23 g ro szy  n a  godz inę .  Do do węgla 
d e p u ta to w eg o  o b o w ią zu ją  d o ty c h c za so w e  (Torniw

P o w y ż s z o  w a r u n k i  m a j a  o b o w ią zy w a ć  w górn  e 
twie  i h u ln ie lw ie  do 10. w rz e ś n ia  i z a c h o w u ją  m o n  
p ra w n ą ,  o ile n i e  n a s tą p i  p r z e d te m  w y p o w ie d z e n ie  z 
l e n n  in em  2 twgodniow y m .  P o  .30. w rz e ś n ia  d o p u sz c za l ­
ni je s t  w y p o w ie d ze n ie  pod  konie.t: k a żd e g o  m ięs iąea .

Z zestaw ienia ż ą d a ń  z ac h ła n n e g o  'kap ila tn  z t re ś c ią  
wytofcu  widać,  żo n ie  czyn i  o n  zad o ść  tym  ż ą d a n io m ,  
b y ło b y  j e d n a k  łu d z e n ie m  siebie  i m a s  robol nie,zych 
tw ie rd zen ia ,  j .koliy la w a lk a  s l re jk o w u  z a k o ń c zy ła  sie 
Zivy,eięstiven).

l a k  o c e n i ł  'w ydany  w y d a n y  w y ro k  i w \ e .l iod/ąei 
w  K atow icach  o rg a n  P P S .  „G aze ta  R o b o l n i r z a :‘ k tó ra  
wi ten sp o so b  p isze:

W y r o k  ten jes t  w t reśc i  swej w  y s tk iem .  tylko 
nie, zw y cięs lw u in  k lasy  robo tn icze j .

N i e m a  a b so lu tn ie  żadnego  c e lu  twierdzić ,  że li rej 
k u jąca  Osiągnęli  j a k ik o lw ie k jc l io ć b i  jmi.jnm c jszy  sukces .  
W s z a k  w  z asad z ie  os iąg n ę l i  k a p i t a l i ś c i  lO -god/ir tn i  
d z ie ń  p racy  w l iu lacb  i na p o w ie rzc h n i  k opa lń ,  o ra z  
rcd t ik i  ję  / .a ro lików w li u lach  o 20 proe.enl, na k o p a l ­
n ia c h  o 10 p ro c en l .  S y tu a c ja  po s t re jk u  p rz e d s ta w ia  
s i ę  n a w e t  gorzej,  n iż  p rz ó d  s t r e jk ie m .  który tein s a ­
m e m  b y łb y  zupwWiió bezcelow y.  W y r o k  len  byłpy jesz 
Cze) .ttó .zn ies ienia .  gdyj>v Ikajjntaliścjj i Irząd zapew nil i ,  że 
nic b ę d z i e  więce j  p rzy n in . io w y ch  iświętówck. jak  d o ty c h ­
czas .

O.i^nn nasz  zazn ac za  w  k o t k u ,  że zw iązk i  z a w o d o ­
wa PPS. nie udzieliły zgody na ten w y ro k ,  u z a le ż n ia ją c  
sw e  s t a n o w isk o  od u c h w a ł y  k o n g r e s u  Puid Z a łogow ych  
w s zy  s t k ich o rgan izac j i .

Me k o n g re s  tzw  R ad  Załogow ych ,  to jest de lega­
tów  ro b o tn ic zy c h ,  w y b r a n y c h  o rz e z  p o w s z e c h n e  g łoso­

w an ie  we w szy s tk ic h  p rz ed s ię b io r s tw a c h  przemysłu-,  
w vcli. uchw al i !  p ra w ic  jednom yślnie,  p r z e r w a ć  s t re jk  i 
r.a u s ln lo im - l i  w y r o k ie m  sądu  roz jem czego  w a r u n k  ich 
j i rzy s tąp ić  do pracy

I nie mogli  robo tn icy  uczyn ić  inaczej w p o łożen iu ,
w j a k ie m  na G Ś ląsku  się  zna jdu ją .

3\ n iem ieck ie j  części  G ó rn eg o  ś l ą s k a  w e<tł'ym 
p rz e m y ś le  obow t ą /u j e  ju ż  od s/.eregn m ie s ię cy  1.0 gpdz. 
czas j r a c i .  R o b o tu i r y  i górnicy m ii  szk a jący  po jiol- 
skie j  s t ro n ie  p r a c u ją  w fa b ry k a c h  i k o p a ln i  uch po 
stronie; n iem ie c k ie j  p rzez  10 jgoidz. d z ie in p ę  i y jdwiolnie .

M im o że n iem iec k a  część Ś ląska  jest  u o i m m ą  k<i- 
u iu n is tó w ,  k tórzy są  lak n io -n i  w gębie ,  .dopuścili  om  
b o  tego że  tam  i.a j|)ieriv j i rzed h iżo n o  eznś p racy .  
3V|)iaw'dzu^ k o m u n iś c i  prok lnn iow jaf i  i jtflin s l r c jk ,  k tó ry  
n o ś lep n ie  t rw ał  fi tygodni,  a le  z a k o ń c z y ł  s ię  z u p e łn ą  
kle 'k ą  ro b o tn ik ó w .

Z ag a d n ie n ia  8 g odz  d i r u  p ra c y  na u ó r n i m  ślą-  
skn  li \ s 1 ą |)iło w u u jb a rd .ća j  j a s k ra w e j  l o n n ie ,  ja k o  
s j i raw a  n i ię d z y n u ro d o w  a i lam  m u s i  ona  b v ć  za ła ­
t w  o na.

■Ras-d/o 'da lecy  j e s te ś m y  od  tego. aby  rz ą d  p.
G ra b sk ieg o  w jego  z a k u s a c h  n a  czas  p ra c y  w prze-

m is ie ,  i [spraw iedliwiać. s tw ie rd z ić  je d n a k  tizisbr. żc  
■wobec lego co się  p o d  ty m  w zg lęd e m  d z ie je  w N ie m ­
czech ,  [gdzie k o m u n iś c i  m y ją  i 60 z g ó rą  j io s łów  w 
purlanienciey  są  p o w a żn e  a rgum enty ' .  k tó r y m i  r z ą d  

' p o l s k i  b ro n ić  -dę inpże.
/ iaś rz ąd  n ie m ie c k i  u z a s a d n ia ł  p r z e d łu ż e n ie  c^usu 

p r a c y  k o n ie c z n o ś c ią  p łacen ia  w ie ik ir l i  o d sz k o d o w a ń  
woje.nriwch i okiipacjją p rz ez  F r .a u i j ę  uaj<j)Ogatszycii 
p row inc ji .

O c ze k iw a ć  n a leży ,  że s p r a w a  ośm io-,godzinnego 
j d n ia  p racy  o s ta n ie  p rz ez  o rg a n iz ac je  ro b o tn ic ze  w y ­

g r a n a  lia a r e n i e  m ię d z y n a ro d o w e j .  K onfe renc jo  lo n ­
d y ń sk a ,  k tó r a  m a  za ła tw ić  ugo d o w o  s p r a w ę  o k u p a c j i  
R u i iry .  o d s z k o d o w a ń  i i«)ży.czki d la  N ie m ie t ,  dob ieg ła  
do  |XHuyśliiego z a k o ń c ze n ia .  T ani  h 'ran c ja .  an i  Anglja 
nie  'tzgodzą się. aby' N ie m c y  n a d a l  u t r z y m a ły  u s ieb ie  
10 godz. dzicri  Jiracy. a g d y  8 godz. p r a c y  z o s tan ie  
przy  w r ó c o n y  i w  P o l s c e  nie. m o ż e  b y ć  :<fcień ro b o c zy  
d łu ższy .

Rząd j). ( i r ań s k ie g o  zo b o w iąz a ł  się- p u b l ic z n ie  w 
se jm ie ,  że  p rz ed łu ż e n ie  dn ia  j*rtcy  n ie  z o s lan ip  ro z sze ­
rzone  n a  inne  dz ie ln ice  p  u is twn. a  w  p ro  w ifdzone prze- 
cfelużania  na G. Ś ląsku  b ę d z ie  o b o w ią z y w a ć  l i l k o  
p rz e z  t rzy  m ie s ią c e .  Z o b o w iąz an ia  te m u s z ą  b y ć  flb- 

l' li zy m an ę .

u^Jnalezreinie zwłok Matteotiegó.
RZ3.M, 17 .sierpniu. Pal.  Zw'złoki Maiteoliegy 

odki r lo  obol. Vi,. („ .s s ia  ukoi*) .80 k m  na p ó łn o c  od 
Rzi m u  u sk ra ju  lasu. P s y  jroli-uyjin o d k ry ły  zwłoki.  
k ió jv  z n a jd o w a ły  s ię  już  w s ia n ie  d a le k o  p o su n ię te g o  
ro z k ła d u  i p rzy k ry  łe b v łv  c ien k a , '  w , . r s tw ą ,  p iasku .  
Miejsce gdzie  z n a k z io u o  zidłoki oulogłć  je.sl o I k m  
o d  s a d z a w k ę  gd z ie  z n a lez io n o  u b r a n ie  Maliwolicgo, 
Mimo si lnego ro ż k ła d u  pozjyilio  iia lyeliniiHsi e l ia rak le -  
ry s ty c zu e  ry sy  Iw arzy  Malloeliego. l ’o lewej stronie. 
Iw r z i  z a u w a ż o n o  p l o m b ę  ziolą, zaś na  palcu, r n e le -  
z io n o  p ie r ś c ień  ślubny Matleoliego. Zwifoki zpi.ijdu- 
d o w i ły  się  w l :k  d a l t% )  p w o s u n ię ty in  rozkładzie ,  
że c ia ło  odslaw a ło  (tul k.ośo? i. ł>vśy ■nadgryzione praw 
d o p o d o lm ie  p r z e z  lisy lub w ilk '  Z w łoki  były zujie łn ie  
n ag ie  Monltniey ro z c in a l i  t ru js i  zaprwne*  \ ty m  celu.  
al»v u t r u d n ić  r o ą j o z i n n i e  zw łok .  33 ciągu godzin  | o- 
po łudsi iow yeh  d o k o n a n o  z u p e łn eg o  o d k o p a n ia  zwloi;  
Malfijolicgo. C e lem  u n ik n ię c ia  d e m o n s t r a c j i  zw łok i  zo- 
sla iui p rz e w ie z io n e  b e z p o ś re d n io  z R u ino  do Rorigo* 
m ie jsc a  u r o d z e n ia  Matleotiego. 33fiadoniosść o odiralozie-

| niu zw łok  M aiteo lie fó  w y w o ła ła  w ca łych  \ i  louzcch 
w ie lk ie  w ra ż e n ie  D z ie n n ik i  diodają, jeszcze  ten .szcze- 

1 gól, żi W p ip r - ia ch  trii]»a tk w i ł  o s t r n k a ń e ia s iy  p i ln ik .

i

h  ^natezieciu zwioh Hlalieoilego
R / 3  3i 58 s i e rp n ia .  P a t . )  W ia u o m o ś ć  o o d n a le ­

z ien iu  z.wlok Matteio1 ie<)0 w y w o ła ła  w e wszvsik io i i  
s i e rac h  w ie lk ie  w rażen ie  Z jnowodu si lnego  ro z k ła d u  
c ia ła  ro z p o zn a n ie  zw łok m og ło  li i s tąp ić  ty lko  Jizięki 
f l im n k l t t r y s ly c z n e j i i u  k sz ta b o w i  czaszk i  zmSajrf g o  o wy- 
l la l i iy e h  'kościacli  p o l iczkow ych ,  cyaz d w o m  z ło ty m  zę- 
b r p i .  I ' r z w ł  lo iogr lfją M alteo lirgo  Jirzybiią  ;na d rzew ie  
w  j-oblizu m ie jsca ,  gdzie  z n a le z io n o  zwłoki,  w ie śn ia c z ­
k i  c wsi o k o l ic z n y ch  żdożyły  ivień<jp i k w ia ty  P r z y ­
g n ę b ia ją c e  w ra ż e n ie  w y w o ła ło  p r z y lo c i e  walowi po  
zam o iy lo w an y n i .  D z ień  i m ie jsc e  p o grzebu  ni i  zo s la iy  
je s zc ze  o z n aczo n e .

RZYM. 18 s i e rp n ia .  (Pa ł . )  Szczą tk i  Matteoliego 
in z c w ie z io n o  do k o s tn ic y  c m e n ta r n e j  w Rizo.

Ozy Niemcy ralyflkują trektat Icndŷ k!?
BE RL IN .  17. 8. (Pa t . ) .  P r a s a  niemiecka  

o m a w i a  obszern ie  p r z y p u s z c z a l n e  z a c h o \ \ a n i e  
się Re ichs tagu  wo bec  rezm Ta tu  ko i f e re nc j i .  —► 
Kanclerz  z a m i c r / a  z w b ł a ć  Reicl istag na n a j ­
b liższy  c z w a r t e k  ponięważ  r a t y i i k a c j a  t r a k t a ­
t u  lom.1 n i s k i e g o  musi  n a s t a n - ć  w  ciągu 1 1 d i i  
W  czasie konferenc ji  ka nc le rz  zwiraęaf u w a g ę  
n a  to, że nie m o ż e  p r z y j ą ć  od^okyieaz ia inbść  za

to. czy obecny Reichstag zaakceptuje układy 
budyń  kie i :oświad'czyk że \v takim razie de­
finitywne podpisanie układu będzie mtogio na 
s-tapi. dopiero wtedy, gdy nowy Reichstag 
przyjmie układ. Z oświadczenia wynika, że 
rząd R/eszy zeiecydowany jest ro/.Uaązać Re.chs 
tag  i rozpisać no\ve \cyj>or)r na wypadek, gdy ­
by uchwały londyńskie nie zostały przyjęte.

tfato!ickie tańce wyborcze j
Rozpisanie wyborów do lwowskiej Kasy! 

chorych baro/.o osobliwym echem odbiło się w 
kleryk<tlnvm Domu Katolickim. Oto mimo ‘sta; 
i gorąca chadecy wpadli na pomysł urządzania 
..dancingów" dla służących. Tańczy'-się tam 
zapamiętale schimm, i jime foxtrotty. M atado­
rzy klerykalni w sutannach i osiwiali s ta rusz­
kowie w pocie c/ola wytaiicowiiją Kaśki i Ma-! 
rysie, aby pozyskać ich g łosy  przy nadchodzą-' 
cycli wyborach.

Żałować ty lko  należy, że ten t rud  gotówlj 
się rueopłacić, bt/ na takie męczące tańce lecą! 
tydko najmłodsze, które jako że nie pełnoletniej 
nie mają pra3va głosu, a i pobożne paniusie nie-1 
zbyt tsię spieszyły z ubezpieczeniem służby i 
u liście wyboczej służącycn ^est zaledwie ieden 
tysiąc, co na 33 tysiące wyborców'1 jest wielce 
znikome.

Ale mech dziewczęta użyją. Przynajmniej 
raz na trzy lata mogą się Wytańczyć. j

Konfiskata „Dziennika1'.
Niedzielny numer ,,Dzienpika Ludowego" 

skonfiskowała p ro k u ra to ra  za a r tyku ł  p. t . : 
..Angielskie" metociy policji lwowskiej". Skon­
fiskowano ostatni ustęp tego a r tykułu

Czytajcis Dziennik IM m -

PsżyczKa amerykańska! dla Niemiec
l . ( ) \ D 3 N .  18 sic ijznia  , l ’a l . ;  ibimis, d o n o s i ,  że  

m ię d z y  "kom isa rzum  ;<nieiyk n d y r e k to r e m  R a n k u  
R z e s z y  crdlii łi  .się ważni- n a r a d y  w  re zu l ta c ie  k to ip e h  
.-ijiodzii-.nane j e s t  u d z ie len ie  N ie m c o m  jx )żv c /k i  jn-ze- 
krac,zając,ej n a w e t ,  §00 m il j .  lu a r k .  w zlócie. gdy  ty tko  
zo s ta n ą  p o d p i s a n e  ostatnie, proi-okuły konfe renc ji ,

bolszewicy szukają pieniędzy u ksFUiaiistów.
-L8KRI.1N, 17 s i e rp n ia .  (P a t . )  ibyeMstaiyieiel  a m e ­

r y k a ń s k ie g o  p o le n ta ta  naftow ego  l - in k la i r a  p r z y b y ł  d o  
IMoskwy. ab y  p e r t r a k to w a ć  z  r z ą d e m  so w ie c k im  w 
sp r a w ie  p o z y ez k i  ilła rza.du sow ieck iego .  R / ą d  fwwiecki 
p ra g n ie  o t r z y m a ć  k r e d y t  w  w y so k o śc i  jed n e g o  m ii jo n a  
doląi-óiy, c e lem  z iiku jina  ś ro d k ó w  ży w n o śc i  d la  l u d n o ­
ści n a w ie d z io n e j  n ie u ro d z a je n i .  N a  z ab e zp ie cz en ie  po ­
życzk i  rzu if  sowi-ccki daje, te r e p y  n u f io i .o  w B aku .
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J \[o w m y  z  d n ia ,
Lwów- 18 sierpnia

T E A T R  Ż Y D O W S K I (Dyr,  S. M. G I M P E L .
ul.  J a g ie l lo ń sk a  L  11.

YY-onk o  godz. 7 '30 .W ie lka  w y g r a n a ” .
Środa , o godz. 7 10 „ K n n e  L em el
C/.wartek . o  godz .  7 SD .W ie lk a  W y g r a n a " .
P ią te k .  o  godz. 7 '30 „Koniec  M esyusza ' ' . '  f ijroęijern.

C Y R K  A . K ornacki, K o p e rn ik a  3 3 .
Od 16 sierpnia zm iana propramn i reper­
tuaru. D alszy  c iąg  turnieju w alk zapaśni­
czych. W e wtorek dnia 19 w alczą: 1 para: 
lp a r a :  Szam pion średniej w agi W olyn iec  
(Ukra.nal z szam pionem  św iata Svatynią  
(Jugosławia); 2 para: Szamjńoit bokser Mur- 
*.on (Szwecja) z zapaśnikiem  sportsm enem , 
który w aha się  w yjaw ić sw e nazw isko, 
Czarna m aska — oraz w ystępy całego ze­
społu cyrkow ego.

W P I S ' ,  do  sz k o ły  p r z e m y s ło w o  dok.sztufe ijąeej im. 
SU sz ica  o d d z ia łu  b u d o w la n eg o  o d b ę d ą  s ię  w d i u u e h . 
ł . 3  i 5 w r z e ś n ia  o d  godz. i 7-mc.j. zaś •oddziału 
m e c h a n ic z n e g o  rw d n ia c h  2. 4 i G i aeśnia  od  godz. 
5 —8-moj.  U czn io w ie  ^z g ło sz a jąc y  .się do  k la s y  1-szej 
m a j ą  p  z ed ło ż y ć  św iad ec tw o  u k o ń c ze n ia  p r z y n a jm n ie j  
4 la l  szk o ły  p o w s ze ch n e j  o r a z  u m o w ę  p r a k ty k i  z 
m a j s t r e m ,  inni  zas  ty lko  św iad ec tw o  z p o p rz ed n ie j  
k la s y

P R Z E N I E S I E N I E  S T A R O S T W A  7. H U M Y T W A  
DO K O PY C /A  N IK i W.obec p rz e n ie s ie n ia  z d n ie m  
1 l ipca  1924 s ie d z ib y  u rz ęd o w e j  S ta ro s tw a  dla po\v. 
H u s ia ly ń s k ie g o  z  l lu s ia ty i i a  d o  K o p y c zy n ia e  z rów no* 
c z n ą  z m ia n ą  n a z w y  rzeczo n eg o  p ow ia ł  no p o w ia t  
Kopyiczyiuccki z o s ta je  także  s iedz iba  u rz ę d o w a  In s­
p e k to r a tu  S k a rb o w e g o  d la  w y m ien io n e g o  p o w ia lu  p izę-,  
n ie s io n a  z  ty m  s a m e m  led m in em  z I l u s i a ly n a  d o  
Kiopyczyiniec, gdz ie  In sp e k to ra t  ten  tul c z a s u  w o jny  
św ia to w e j  | *  czas o s ta tn i  tak ty c z n ie  p rz eb y w a ł .

S P A D E k  P O  Z M A R Ł Y M  R O B O T N I K U  M in is te r ­
s tw o  sp ra w  z ag ra n ic z n y c h  k o m u n ik u je  na  p o d s ta w ie  
s p r a w o z d a n ia  k o n s u l a tu  g e n e ra ln e g o  Rzplti-j w Pa- 
l iyżu. ź e  d n i a  8 lutego )1)22 z m a r ł  w  L a p u g n o y  (dup. 
P a s  (de C n la ix )  ro b o tn ik  juiloni  M orozów, s y n  . lana 
i T a l j a n y .  u ro d z o n y  7 m a r c a  1889 w  m ie j sc o w o śc i  
K us te  ( ct / , (w w j .  lw ow sk ie ) .  P o  z m a r ły m  p o zo s ta ł  n i e ­
wielk i  sp a d e k  w  g o tów ce  o ra z  k s iążeczk a  K asy  O- 
szezcdnośe.i  n a  1000 Ir.  Z p o ś r ó d  p a p ie r ó w  z m a r  
lego p o z o s t a ły  py.sz]x»rl, w y d a n y  27 k te rp n ia  1921 
p rz e z  '.slarosLwo .częs tochowskie .  w e d łu g  k tó rego  Mo- 
rozow* z a m ie s ż k iw  il w e  L wowie ,  p r z y  ul. J a n o w s k ie j  
120. k o re spondenc je ,  z  Al. C z y s t ja k o w y m ,  i .. Kozicką. 
D a i iczką  o ra z  S to jan o w ą .  z a m ie s z a ją  w Bełzie  po w. 
sokalsk iego<  M in is lc rs iw o  w z y w a  u p r a w n i o n y c h  s p a d k o ­
b i e r c ó w  d o  zg łaszan iu  się. jx>d a d r e s e m  m in i s te r s tw a  
ul.  F r e d r y  1. z az n acza jąc ,  ż c  w  n a le ży c ie  u m o t y ­
w o w an y c h  i o s t e m p lo w a n y c h  p o d a n ia c h  n a leży  się 
p o w o ła ć  n a  Nic. K. I i  a  8601/21.

KI R S  i W A L U T  ł AKC.Ji PRZEMY S L O W Y G H .
Akcje m i a ł y  w czo ra j  ten d en c ję  s i lną ,  obce  w a lu ty  

c h w ie jn ą ,  l ck k o -zn iżk o w ą .
W w o ln y c h  o b r o t a c h  w e  L w o w ie  w czora j  p ł a c o n o :  

u o i a r y  d o  5 2 0 ,  k u n  ad .  -L93— 4 9 8  i p ó ł  k o r .  c ze sk ie  
d o  0 ‘15 i t r z y  c zw a r te ,  leje  d o  0 02  i pół,  fr. franc .  
0  50. szw ajc  0 ‘97—0 ?8, fu n ty  23 30—29 60. 100 tys.  
ru b l i  w- b a n k n o ta c h  p o  1>T)D i (500 o d  50 do  32 d ro ln ie  
25 -2 6 .  n i e m ie c k ie  s t a r e  za  100 t y . y j ł —5 i Jpół / i .

Nu g ie łd z ie  w a r s z a w s k ie j  w czo ra j  n o t o w a n o :  doi. 
5 4 6 —5 2 1 ,  koi c z e sk ie  za  100 o d  15 10—1:>'.»5, <8 
p ro c  p o ż y cz k ę  6  70, b o n y  z ło te  0 ‘82 zi.

A kcje  p ł a c o n e  C h o d o r ó w  od  9 ' i j ,  C eg ie lsk i  148 .  
C m ie tó w  I 22, G a lo ta  0 ‘73 O ik o s  5 .i0 P a r o w o z y  0 ‘70. 
P e z e t  0 2 1 .  Po l .  N a f ta  0 ‘70. R a k s z a w a  SAki. S ie rsza  
e le k l r .  0 42, S ie rsza  g ó m .  8*75, T cs p .  8 .70. Z ie len iew sk i  
17'25 z ło tych.

C E N Y  ZBOŻA N u  g ie łdz ie  zbożow ej  w e L w o w ie  
w czo ra j  Dyła t e n d e n c ja  c h w ie jn a  p r z y  u sp o s o b ie n iu  
r e z e r w o w a n e m .  (N otow kno: pszen icę  23—21. Żyło 18— 
BV75. j ę c z m ie ń  1 1 - 1 L5D, o w ie s  18‘50— 1 B50 zł.

P R Z E B I T Y  B A G N E T E M  P O D C Z A S  A R E S / T O  
W A N IA .  .Jan Jagiełło ,  p o s t e r u n k o w y  z Z a m a n d y n o -  
wa, p e łn i ą c  służbę, w  Z b o i s k a c h  zo s ta ł  w e z w a n y  p rz ez  
tam te jsz eg o  m ie sz k a ń c a  n ie ja k ie g o  M alinę ,  a ż e b y  u s u ­
n ą ł  z  fe s ty n u  in truzów, k t ó r z y  p o b i l i  p e w n ą  k o ­
bietę .  G d y  p o l ic j a n t  w e zw a ł  n ie p o ż ą d a n y c h  gośc i  do  
o p u sz c z e n ia  m ie j s c a  z a b a w y  sp o tk a ł  się  z o p o re m .

przyezetr ,  p o s y p a ły  się  o b e lż y w e  ,s tó w a  p o d  jego a d r e ­
s e m  Je d e n  z u su n ię ty c h  s ta w i ł  p|>ór. u s i ło w a ł  r o z ­
b ro ić  p o s te ru n k o w e g o ,  p rz y cz em  k o n tu z jo n o w a ł  go. 
i p o d r a p a ł  n a  tw a rz y  i r ę k a c h .  W ó w c z a s  p o l ic jan t  
uży ł  b r o n i  i z r a n i ł  go  b a g n e t e m  w  oko l icę  p ra w e j  
•po uh w in y .  Z ra n io n e g o  u m ie sz c z o n o  na  w o z to  i P r z y w i e ­
z iono  d o  Lwowa w  c e lu  z a o p a t r z e n ia .  Z m a r ł  j e d n a k  
wkrćóLci (W lo k a lu  k o in i s a r j a tu  po lic j i  l i i  dz ie ln icy .  
L i k a r z  idr. D o l iń sk i  po lec i t  zw łok i  o d w ieść  do Z a k ła d u  
m e d y c y n y  sąd o w e j .  U s ta lono ,  iż hy ł  to 29-letni Iw an  
C z a rn e ń k o .  u r o d z o n y  w Z n ie s ien iu .

P o s te r u n k o w y  "lagiełło u d a ł  s ię  do  Po g o to w ia  rat. 
g d z ie  z a o p a t r z o n o  jego  p o w ie rz c h o w n e  o b ra źe n iu .

R O M  ANTY UZNA AEF.R V W E  L W O W I E .  Józe f  
W a l e t y  H e lsk i ,  liczący lal 35, m a ją c y  sk le p  z w y r o ­
b a m i  że laz n e m i ,  p r z y  ul. Sob iesk iego ,  od  r.  1917 nie 
i y j e  z e  sv ą żo n ą .  Z az n a jo m i!  się  o n  z ż o n ą  k u p c a  
4 z ul Hal ick ie j ,  z '  26-lelnią  u ro c zą  YYieidćnką i p o  
d lu z iz e j  z n a jo m o ś c i  o bo je  w y je c h a l i  s a m o c h o d e m  v 
Śv. iat s ze ro k i  Mąż o p u sz c z o n y  p o s z u k u j ą c  żo n y  po­
r u s z y ł  „n ieb o  i P ie n i ię  . D z ięk i  jego a la rm o w  i p o l ic ja  
o d s z u k a ła  zb iegów  w W ie d n iu ,  s k ą d  la r o m a n ty c z n a  
p a ra  w y b ie r a ł a  się  na  wyc ieczkę  do  P a ry ż a .

P r z e s ł u c h a m  n ie w ia s ta  zeznała ,  iż d o b ro w o ln ie  
w y b ra ła  ,się w j łod róż  i nie m y ś l i  w r a c a ć  d o  m ęża  
p o m im o ,  iż pretgUif on  jx>w llać  j ą  z i io w ro tem .  P o l ic ja  
j e d n a k  a re sz to w a ła  i la l sk ieg o  i odsk rw iia  d o  sądu ,  
pod! z a r z u lc m  u p ro w a d z e n ia  ,cudzej żony .  ,.l ,viedziona ' 
z a m ie s z k a ła  n b r a ta  m ężh .  s t a le  p rz eb y w a jąc eg o  w 
W ie d n iu .

S C H O W A !  D O LA R Y  A W I N I ,  Z L O ż Y L  N A  R 
HBIS10AAL Kilka  k upców  w  S o k a lu  p o s ła ło  d o  L w o w a  
R u b in u  K ra u z a  w  c e lu  .sp rzed an ia  w a g o n u  z o w sem  
n a  w spó lny  r a c h u n e k  K ra n z  j iou ją l  w e  L w o w ie  za 
s p r z e d a n y  t r a n sp o r t  287 do la ró w ,  p o w r ó ć d  do  d o m u  
w4 Sok  ilu y i z e m d la ł  u |> adając  n a  łóżko .  O d y  go 
o cu co n o  i rozpow iedzia ł  on ba jeczkę ,  iż w (Lroilzi p rzez  
pole  p o d  So k a lem  n a p a d ło  go  dw óch  o p ry sz k ó w .  J e d e n  
z  n i c h  w o r k i e m  z a k ry ł  m u  g ło w ę  i z a k n e b lo w a ł  us la ,  
z a ś  d rug i  s k r a d ł  m u  o w e  d o la ry ,  p o e ze m  obaj  zbiegli.. 
W  z e z n a n ia c h  jego jw lic ja  d o p a t r z y ła  się  r a ż ą c y c h  
.sprzeczności p rz e to  o s k a r ż o n o  go o s p rz e n ie w ie rz e n ia  
i s f ingow an ie  n a p a d u  m b  u nitowego.

A R E S Z T O W A N I E  ZA W Ł Ó C Z Ę G O S T W O .  D o  a- 
re sz tó w  polieyjiivcli  o d s ta w io n o  D o rę  M a je k  i E s te rę  
Schne.tivacpfc'r za  w łóczęgos tw o  i a w a n t u r y  u l ieznę,  
Oiaz 9-ciu o so b n ik ó w ,  k tó rye l i  u ję to  p o d c z a s  snu  w 
n o c y  w4 p r z e d s io n k u  b o ż n ic y  p rz y  ui. W ęglow ej.

S C H O W A !  D O LA R Y . A \ V W Ę  ZLOZYK NA RĄ- 
BLSI0AY, K ilku  k u p c ó w  w  SokiiJu p o s ia ło  do L w o w a  
pa ro liek  M ik o ła j  L u ć  n a p a d ł  onegila j  n a  idąłzą igośeiń- 
cfim 22 le tn ią  M arję  Z a jąc ó w n ę  i z a d a ł  jej  dwie  
cię.żkie lymy s ie k ie rą  w  głowę,  u n i ą i  ją  śm ie r te ln ie .

Z b ro d n ia rz  o d d a ł  się  sam  w  ręce  policji  Z eznał  
on, ze  z  z e m s ty  d o k o n a ł  o n  z a m a c h u .  g dvz  Z b ę d ą c  
j i g o  n a r z e c z o n ą  zw o d z i ła  g,o, a  w k o ń c u  p orzuc i ła .

W  Bc.rezowie i i iżn y in  sp a l i ła  s ię  s t e r ta  s i a n a  w 
sk u te k  p o d p a le n ia ,  n a  s z k o d ę  J a n a  G en y k a .  . z as tę p cy  
k o m is a r z a  rządow ego .  ■ W  P o p ie ln ik a c h  ko to  Snia- 
lyna.  sp a l i ły  .się w s z y . tk i e  tegoroczne  zbiory w m a ­
j ą t k u  A gopso w icza .

ZAM A C H 'M O R D ER C ZA  N \ I ) R \  f l lN Ą T O W I C Z  V 
L w o w sk i  Ickaiz ,  c h i r u r g  d r .  L u d w i k  Ignatowic.z,  Da 
w i o b e c n ie  w  Piąulze czesk ie j ,  j a k o  a sy s te n t  p rafeso i  a 
u n iw e r sy te tu  ^ledli t .Ai O b ecn ie  ji ideszty  w ia d o m o śc j ,  
.z d o k o n a n o  n a  niego z a m a c h u  m o rd e rc ze g o  n a  Ile 
o so b is tem ,  p r z y c z e m  z o s ta ł  on  z r a n io n y  k u la m i  rew ol-  
w e ro w e n i i  w głowę, r a m ię  ijutncj i fwątroiię.

S tan  jego. [io n a ty c h m ia s to w e j  o p e rac ji ,  n ie  b u u z i  
ohaW'.

W Ł A M A N IA  I K R A D Z IFiŻE  W c z o ia j  w po] u-
•dn ie n i e z n a n y  s p r a w c a  w i a n u d  się do z am k n ię te j  
w' po.rze o b ja d o w e j  t rafik i M ojżesza  A dle ra  p rz y  ul.
S e rb sk ie j  i s k r a d ł  zap a s  ty to n iu  i cygar ,  w artości
1 tys.  z ło tych

W  n o c y  n iez n an i  sp ra w c y  dosta li  się  do  b iu r  
T o w a rz y s tw  a u b e zp iec z eń  p r /y  tli. W r o n o w s k ic h  i po 
rozb ic iu  k a s y  o g n io lrw łd e j  sk ra d i i  o k o ło  500 z ło tych.

Del iks .Nieczyk d o n ió s ł  policji,  że su ldoka f lrkn
jego  ]8 - le tn ia  K a ro l in a  K ep eszó w n a  o p u sz c z a ją c  n ie ­
s p o d z ia n ie  m ie sz k an ie  p r z y  ul k .  Jad w ig i  w i d o c /m e  
p rzez  „z D )o inm en ic“ z a b ra ła  m u  sw e te r  i isrciyrny ł a ń ­
cuszek .  zaś na  szk o d ę  (i N esly .rcńka  z „ am k iu ę lcg o  
k u fe rk a  5(1 złolyich i p ia o r ję  S z lk o d a  w y n o s i  IDU zt. 
Za „zag in io n ą  p o l ic ja  w szczę ła  p o sz u k iw a n ia

C.ZY.IE K O S Z T O W N O Ś C I 1' W  Kra i iow cu  po l ic ja  
j p rz y l r z y m a ła  Wi le tn ią  M ar ję  K w ia tk o w sk ą  z C h ło p czy c  
Z n a lez io n o  p r z y  n ie j  2 z io le  b ro szk i  z  p e r e łk a m i  i 
b r y l a n c ik a m i  , 'z ioly p i e r ś c i e ń  z j j u b i n m i  i. bi ylMneikami, 
złotym d a m s k i  zeg a rek  \ jzłolą b R ra n zo le lę .  P i z e d n n o l y  
Ie juko n ie j iew ncgo  p o d i o d z e n i a  ż a k w e s t jo n o w a j io  i są  
o n ć  •d o  o d e b r a n ia  w polic ji.

Z krwawej kroniki.
L w ó w , 18 s ie rp n ia .  

O s ta ln ie  d w a  d n i  o n f i to w a ły  w r ó ż n e  n ieszczęś l iw e  
w y p a d k i ,  b ó jk i  i z r a n i e n iu

W  d b .  n ied z ie lę ,  o  go d z in ie  11 w n o c y  p lu to n o w y  
1 1 p .  u in n ó w  T a d e u s z  łina.eh .slrzelit d.o s ieb ie  z  
p e w o lw e ru  c e lu ją ę  w  p r a w ą  s k ro ń .  D z ia ło  s ię  to  
p o d  o k n a m i  m ie sz k a n ia  K az im ie rza  D o w h a n a  p r z y  u l .  
■Pijarów 1,. 38. \Y s ia n ie  g ro ź n y m  o d w iez io n o  go  do  
szp i ta la  w o jsk o w eg o .  Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  d e s p e ra t  p o ­
pe łn i!  z  żalu, d o w ie d z ia w sz y  się. iż j e g o - n a r z e c z o n a  
za rę cz y ło  jsię z  in n y m .

YYdeczorcm w n ied z ie lę  v o g ro d z ie  Kościii ,zki 
nieznany; z o ln ie rz  j i idm ąt n o ż e m  w  b r z u c h  E ran u isz k a  
Mlsicjzn i fżiiegf. P o w ó d  z r a n i e n i a  n i e z n y n y .  1’o g o tow ie  
ipat. w  s tan ie  g r o ź n y m  o d w io z ło  go d o  szp ita la

N u  ul.  Ż ó łk iew sk ie j  w n o c y  n ie z n a n y  a w a n t u r n i k  
z r a n i ł  n o ż e m  w rę k ę  A ntoniego T y ro lsk ie g o .  R ózi  
So łow iczow ej  z a d a n o  f la szk ą  r a n ę  w g łow ę .

Anna  S o z a ń sk a  zg łos iła  s ię  w  P ogo tow iu  l a lu i ik o -  
*vcm z  r a n a m i  .na tw a rz y  i (p iers iach .

T a d e u s z  S u l ik  zgłos ił  się  z  k o n tu z ja m i ,  p o d a ­
jąc, iż p o b i ła  go d o  z o n  szyn i r e a ln o śc i  p rz y  ul 'K ra­
k o w s k ie j  9. —  b a l i  S ch n ę  id r  a p o b i ł  sy n  d o z o rcy  J a ­
nek,  w  r e a ln o ś c i  w R y n k u  L  12 a.

A n ie la  P ry s lu jk o  w* ceg ieln i  R o h a ty n a  s p a d ła  w e- 
c z a r e m  z e  s t r y c h u  p r z y c z e m  d o z n a ła  l ic zn y ch  k o n tu z j i  
i z ł a m a n i a  r ę k i .  — R o z a l j a  Jo l le s  u p a d ła  n r  sc h o d a c h  
p r z y c z e m  ró w n ież  z ła m a ła  rękę .  — Zofja  Ł ań c u t  u p a ­
d ł s z y  z ła m a ła  o b o jcz y k  — J a n  Żuk i K ru o l in a  Mi­
c h a łó w  zgłosil i  się  w  P o g o to w iu  ra t .  ze z ła m .n i e m i  
r ę k a m i .  — F r a n c is z e k  S z e rem e iu  zgto-ul s ię  znów  
ke s ta n em  palofcm

Stan is ław  Z ie l iń sk i  p r z y p a d k o w o  p o łk n ą ł  z to ly  m o-  
s lek  Z P o g o to w ia  rat.  o d e s ła n o  go do szp i ta la .

Z lośeiw e p s y  t>okąsały Z otję  4’e.ry s tów nę.  Sa la  Zo- 
jie ina  .Michała  Pańkowyi! i ,AY ineeailego K ul iczk iew ipza .  
K o m a r y  znow p o k ą s a ły  L e o n a  S te p le ra  i  |s(pp!\v,O'cl)0 w ały  
b o le s n y  ol»rzęk sk ó ry .  U d z ie lo n o  im  p o m o c y  w  P o g o ­
towiu  r U u n k o w e m

Ee sportu.
WARiSZAYA A —LYVÓ\A' 1 :2  (0:2). P i e l e s z e  z a w o ­

d y  o  s r e b r n y  p u c h a r  AYieku Nowego, z o s ta ły  joz,egi-ane 
wiczoraj we. L w o w ie  na b o i sk u  Pogoni,  p r z y  o b e c n o ś c i  
7000 w id zó w .

G ra  b a rd z o  ładna ,  t e m p o  o b u s t r o n n ie  sz y b k ie  i 
s z e re g  p i ę k n y c h  a tak ó w ,  d a ła  l icznej p u b l iczn o śc i  d u ż o  
em o c j i  YY p icn v sze j  po łow ic  p rzew ag a  L w ow a,
k t ó r y  u z y s k u je  w  8-m ej m in u c ie  b r a m k ę  p rzez  S leu er-  
m a n a  z rz u tu  n a io ż n e g o  a  w  17-slęj p rzez  l ) i ’. G a r ­
b i e n i a  z  przehjoju.  — YYr d ru g ie j  p o ło w ie  j e d n a k  n a p a d  
n a sz  zawdódł, s zczegó ln ie  t r io  ś ro d k o w a ,  k tó r e  n ie  
w y k o r z y s tu j e  szeregu  d o g o d n y c h  p o zy cy j .  s tw a rz a n y c h  
p r z e z  doskonały,dli  .sk rzyd łow ych .  AVai\sznw’u zdo­
b y w a  h o n a r o w e g o  g oo la  p rz e z  l .oti ia  ł l .  S ę d z io w a ł  
p. O h r u h a ń s k i  z  K rak o w a .

H A S M O N E A  P O G O Ń  0 .0 .  M atch  o m is t r z o s lw o  
k l a s y  „A ro zeg ran y  w  p ią tek  n a  b o i sk u  M a sm o n e j i  
z ak o ń czy !  ,się m im o  w y s i łk ó w  P o g o n i  n ie ro z e g ra i i^  
a  to d z ię k i  d o b re j  g rze  ly łów i l a s m o n j i .  ( i r a  n e r ­
w ow a.  ty p o w a  w a lk a  o  p u n k ty .  — S ędz ia  p. B i lo r

C Z A R N I -  P O L O N J A  (E rz c m y ś l  1:0 0 f i ) .  Sze reg  
m a l c h ó w  o m is t r z o s lw o  k l a s y  , , .V  rozpoczęl i  C z a rn i  
z a w o d a m i  z  P ofon ją .  która.. if*t> dośi c iężk ie j  w a lce  
p o k o n u ją ,  u z y sk u ją t  w d rug ie j  p o l o . . i e  zw y c ię sk ieg o  
gouia j i r / c z  C h m ie lo w sk ie g o  — Sędz ia  p.  Bober .

i .F .GHJ \ —REYYT.RA (S ta n is ła w ó w )  1:0. M is trzo ­
s tw o k l a s y  „A R c w e ra  w y s tę p u je  do  g ry  ty lko  z  
8 -m a  g ra cz am i ,  lak, że |jO 80  m im itac l i  z p o r o d u  
ko n tu z j i  i z e jśc ia  j ed n eg o  g ra c z a  z b o isk a  n i u s i a ł  sę- 
dzin. s lo s o w n ie  do  o i to w iązu jący ch  p rz e ju só w  m « td i  
p rz e rw a ć .  T a k ie  n ie d b a l s tw o  ze s t r o n y  Re w ory  jes t  
k a r y g o d n e  i s ą d z im y ,  że  P Z. O P  N. w y c iąg n ie  
z lego o d p o w ie d n ie  k o n se k w e n c je .

YY' ro z g ry w k ac h  o p rz e jśc ie  do  k l a s y  „A b i ją  
K r e s y  z  T a r n o p o l a  S p a r tę  z e  L w o w a  w  s to su n k u  
4:1 - n a to m ia s t  m a lc h  B ial i— P o g o ń  (S try j)  z a k o ń ­
czył  się  w y n ik i e m  r e m is o w y m  1 t 

— SYfi—
SP .A R TA -  CRACOYTA 0 0. Z a w o d y  p i łk i  n o ż n e j  

m ię d z y  Spiudą (1’r a g a  a G r a c o v ią  d a ły  w y n ik  (0:U). 
Oliie .s trony  o k a z a ły  b a r d z o  ł a d n ą  g rę .  S p a r la  n a  ogół 
w y k a z a ł a  w ie lk ą  sitę  j irze.hojową i m ia ła  . z w ła sz cz a  
w  p ie rw sze j  p o ło w ie  g ry  g łó w n ą  in ic ja ty w ę  w  sw oich  
r ę k a c h .  C . rac o r ia  t r z y m a ła  s ię  racz e j  defenzywYiio.
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Robotniczy Lwów w obronie 8-godz, dnra pracy.
P o s ło w ie  z ukr. socja ln ej d em ok racji w  g o śc in ie  u lw o w sk ich  rob otn ik ów .

(Wiec ^rotes'acyjny w sprawie górnośląskich wypadków i bezrobocia. —  Próba rozbicia wiecu przez ko­
munistów. —  Prowokacja i jej snutki. —  Dla czyjego dob^a ?

Zgromadzenia publiczne, zWcdyw atie przez przez stosowanie odnośnej ustaw y i przez przy 
lwowską Rady klasowych związków zawodo- musowe uruchomianie fabryk i przedsiębiorstw .
w ych cechoWała 'dotychczas zawsze powaga i 
spokojny rzeczowy przebieg. Lwowska Rad a 
Zawodowa, ciało reprezentujące klasowo zor- 
gamzoWanych robotników bez względu na ich 
narodowość czy przekonanie polityczne, naka­
zyw ała  posłuch i ppdporządkowjanie partyjne­
go inteiesu tej czy innej grupy  interesowi o- 
gó łu  robotniczego. Komunistyczni Warcholi nie­
jednokrotnie kusili się o zamącanie spokoju 
dostawali jednak zawisze taką  odprawę, źe 
zWątpili zupełnie o  możności rozszerzania swó- 
ich w pływ ów  fwsród lwuwiskiego proletarjatu. 
Zawiedzine nadzieje skłoniły ich do użyCia pod­
s tę p u  ażeby p rzy  pomocy posłów z ukraińskiej 
socjalnej demokracji wnieść do po Ważne., de­
monstracji w obronie 8-godzirmego dma pracy 
i protestu przeciwko bezrobociu niepokój sp ro­
wokow ać aw antury  i doproWiadzić do unie­
możliwienia jwdecu. P rzy  pomocy policji, k tó ra  
.czekała tylko na -sposobność, ażeby zgrom adze­
nie rozwiązać, cel ten yv pewnej części Został 
przez nich osiągnięty

Przed zgromadzeniem zwrócono się od 
'miejscowej U. S. D. P. z prośbą o pozw-oleme 

przemawiania na wiecu dwu posłom z ukr 
so r-j. klubu sejmowego Skrzypie i Prystupie. 
Posłow ie -ci zobowiązali się mówić wyłącznie 
0 sprawach będących na porządku dziennym 
obrad1, to  też zgodzono Się -chętnie na udziele 
nie im. głosu ze względu na to, że policja Unie­
możliw .ała doiyjchczas iwfeponuiianym posłom 
bhższe zetknięcie się z ukraińskimi robotnika­
mi. Podstęp  był sprytnie UKartow any. Okazało 
się bowiem później, że posłowie Skrzypa i 
P rystupa  przy  pomocy komunistyczne, ha ła ­
s try  zmierzali do postawionego sobie celu: 
wykorzystania -wiecu dla komunistycznej de­
magog ji i -ordynarnych nlapaści na PPS.

Przewagę uczystników zgromadzenia s ta ­
nowili członkowie nąszej -partji j aw anturn ików  
byłaby spotkała  dotkliwa nauczka, gdyby nie 
interwencja policji, k tó ra  (wzięła pp. posłów 
w obronę, a rozprószywszy uczestników wie­
cu — dalsze obrady uniemożliwiła.

Szanowni „goście" po -spełnionym zadaniu 
uprzejmie żegnali się z komisarzem policji, a 
p. Skrzypa zajaewniał go o swojej lojalności 
dla policji i policyjnych nakazów1.

Rola była więc spełniona dobrze i  nie na 
suwa żadnej wątpliwości co do w ai tości etycz 
nej i moralnej wspomnianych dwu człon k o w  
ukraińskiego klubu sejmowego t. źw. U. S. 
D P.

*

Wiec rozpoczął -się c godz 10 30 przepoi 
.Wielkie podwórze tw Związku kaflarzy zapeł­
nione było uczestnikami. Wiec zagaił przewo­
dniczący Rady zawód Kornel Żelaszkidwic^, 
zakładając uroczysty protest przeciwko odmo- 
iwie dziedzińca ra tuszow ego na wiec lwowskiej 
klasy robotniczej. Piętnując to jako wrogi s to ­
sunek p. Neumana dó robotników1 i nawółuje 
gorąco do składek na dom robotniczy

Imieniem lwowskiej Rady zawiod. przem a­
wiał następnie tow Skalak, referując o o s ta ­
tnim zamachu na 8-godz. dzień prący ua Ci. 
Slą-sku1, jako tez o klęsce rozpow szechniającego 
się bezrobocia.

Reakcja zrobiwszy wy tom w ustaw odaw ­
stw ie społe-cznem zamyśla atakow'ać po kolei 
inne zoobycze z dźiedzmy ochrony pracy. Z a­
m yśla  też o opanowaniu Kas chorych, a na 
rękę idlą im. jak  n.p. tu ta j  we Lwowie, s tro n ­
nictwa zdraay, robotniczej z jednej strony cha­
decy, a z drugiej samozwańczy t. zwl. zjedno­
czony komitet ukraińskich, polskich i żydow­
skich pseudorobotników i urzędników

Mówca ilustruje następnie rozm iary  bez­
robocia. k tó re  przynosi robotnikom głód i n ę ­
dzę Około 200 tys. robotników w1 Polsce, a 
tysiące bezrobotnych we Lwowie, domagać się 
musi zapomóg i zabezpieczenia od bezrobocia

Rezolucja zgłoszona db referatu brzmi n a ­
stępująco-

Robotnicy m. Lwowa zebrani na wiecu 
protestacyjnym w dniu 17 sierpnia 1924 
stwiei dzają, że a tak  kapitału  dokonany 
p rzy  cichej pomocy czynników rządowych 
na 8-godzinrty, dzień pracy, godzi w  naj­
istotniejsze interesy proletai jatu. Jako t a ­
ki musi być odparty  wszelkimi śroakarnj 
stojącemu klasie robotniczej do rozporzą­
dzana.

Zebrani stwierdzają, że jawne prze­
kreślanie 8-rnio gouzinnpgo dnia pracy, na 
Górnym Śląsku1 jako też sabotowanie tej 
u s taw y (w, pozostałych częściach państwa 
jest rękawicą rzuconą w tw arz  tym, k tó ­
rych kosztem i trudetn dokonało się zbu­
dowanie tego państwfa i sanacja zrujno­
wanego przez klasy posiadające skarbu, 
żarłoczność kap ita łu  łączącego się w: m ię­
dzynarodowe związki z kapita łem  obcym 
zwłaszcza niemieckim 'winną kllasie robotni­
czej nakazać jak najściślejszą solidarność 
\v rama-ch państwa polskiego ,ak i w 
skali międzynarodowej.

Stąd płynie obowiązek skup iana  
wszystkich sił w klasowych organizacjach 
zawodowych, usunięcia wszelkich zakusów- 
rozbijania szeregów robotniczych z jakiej­
kolwiek by Wychodziły strony i wytężenia 
Yrszystkich sił, aby pod czerivonvm szian 
darem walki klasowej, siłą potężnej o rga ­
nizacji zawodowych usunąć wszechwładz- 
two kapitalistycznych rekinów, nie chcą 
cy;ch' i uje umiejących opanować dzisiejszej 
anarchj? gospod ar-czei.

Silne i zwarte organizacje winne tWQ- 
rzyć podstawę, na której klasa robotnicza 
zebrawszy wszystkie swoje siły, walczyć 
będzie o uruchom iane 'warsztatów pracy 
i zlikwidowanie bezrobocia. Zebrani robo­
tnicy świadomi znaczenia i wartości swej 
pracy domagają się ażetn rzad przestawaj 
szy wysługiwać się baronom węgldwiym i 
i rekinom przemysłówytn. iakoteż stron­
nictwom klas posiadających i zaprzestania 
proW okoWlania mas.

Zebrani wyrażają swój protest przeciw 
opuszczeniu miasta Lwotwla przy asygno- 
waniu przez Rząd funduszy, na doi azną po­
moc dla bezrobotnych.

Zebrani żądają ażeby aŁ do chwili wej- 
ścia W żyjcie ustawy o bezrobociu, Rząd1 n a ­
tychmiast wyasygnował również doraźną 
pontoc dla 401)0 bezrobotnych miasta Lwo­
wa.

Zebrani żądają rozpoczęcia budowli 
państwowych, dostarczenia pracy bezro­
botnym w drodze przymusowego zajęcia 
zamykanych przedsiębiorstw a dla bez­
robotnych wydatnych zapomóg.

Zebrani piętnują te  stronnictwa, które 
zniekształciły ustawę o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia i (wzywają posłólw! so­
cjalistycznych ażeby w sposób bezwzględny 
prowadzili" jwlalkę w  sejmie o utrzymanie 
zagrożonego ustaw odaw stw a społecznego i 
o nowelę do ustaWiy o bezroootnych, kto 
raby objęła wśzystkicn bezrobotnych przy 
równoczesnem podniesieniu (wysokości za­
pomóg.

Żebrani wzyólają ogół robotnicz.y aby 
akcji tej udzielił poparcia, stojąc karnje w> 
związkach i organizacjach podwajając nie 
tylko ich siły mateijalne ale także ich sze- 
regi.

Zebrani na wiecu Wzywają całą klasę 
robotniczą m. LwoW’a ze względu na do­
niosłość i maczenjie mających się odbyć 
wyborów do Kasy chorych instytucji o k tó  
r ą  Walczono lat tyle by agitowano i g ło ­
sowano na listę Rady klasoWych Związ­
ków zawodowych m. Lwowa

Niech żyje 8-godzinny dzień p ra c y !
Precz z  bezrobociem !
Niech żyje socializm !

Po przemówieniu toW. B. Skalaka, które 
spo tkało  żywy oddźwięk wśród zgromadzo­
nych przemówił toW. Słoiniowski na temat 
specjalnych objawów bezrobocia we Lw-ówje, 
poczem wśród oklasków1 przedłożył wniosek 
wyrażający ministrowi pracy p. Darowskionu 
YOtnrn nieufności i fwizylwjający 'go rdo ustąpłeńja.

Dc g ło su  zapisany był następnie poseł z 
ukraińskiego socj. klubu sejmowego Skrzypa. 
którem u dano możność przdmióWienja ze wlzglę- 
du na brak sposobności zetknięciu się u innej 
drodze z robotnikami należącemi do U. S. I). P. 
Pan poseł zobowiązał się do pełnej loialności 
Wobec prezydjum Wiecu, zawiódł jednak \yi całej 
pełni zaufanie ogółu robotników' spraWił p rzy­
k rą  niespodziankę robotnikom ul raińsKim.

Z niezdarnego ględzerua n-efortunnego 
mówcy wynikło riiedwu./njacznb że poseł z i- 
lniaua jest tylko socjalistą, a w samej rzeczy, 
służy za narzędzie osobni! om staw iającym so* 
bie za cel rozDijanie i warcnolenie wćród ro­
botników .

Dowodziło tego zachofwlame się sprow a­
dzonej nrzez satelitów! pana posła  gawie­
dzi. rekrutująicej się z grejzlerniKÓwi i fryżjjer- 
Czyków z RrakoWIskiego przedmieścia jako też 
z gromadki nacjonalistycznej ukraińskiej młc 
dzieży Pan poseł nie um iał mczego powiedzieć 
o pustoszącym kraj bezrobociu, rzucał nato­
miast k łam stw a na pralwo i lewo głównie pod 
adresem PPS. Zmierzał zupełnie wyraźnie do 
pi owokcWania tłumu, co się okazało dobitnie 
wówlczas zwłaszcza, kiedy usiłojwlal z pom.nię- 
ciem prezydjum poddać pod głosowanie długą, 
pt zez lwowskich komunistów' skleconą rezolu- 
G U

j  Pana posła pouczono z miejsca o zwycza­
jach obowiązujących na zgromadzeniach pu­
blicznych- Ogólne oburzenie wyw oła t fakt, ze 
osobnik. k tóry  do Sejmu wszedł z nac.onjali- 
listycznej listy 16. na k tó rą  kandydował z r a ­
binami *i obszarnikami, chce dawać lekcje socja­
lizmu robotnikom Lwotwla, lulającym za soDą 
długie dziesięciolecia ofiarnydh i owocnych prac 
organizacyjnych

P. Skrzypa byłby dostał dosadną odprawę 
z>ust następnych mówców to też koniun.s'(Y- 

czna hałas tra  postanowiła za żgdtnją cenę nie 
dopuścić do głosu następnych mówców, cho­
ciaż oprócz tow, Langa, Skalaka, Scberera za­
pisany był do g łosu  także  i poseł 16 y stup  a

Żainscemzowape g rz ą s k i  zmieniły się r y ­
chło w;- rozmyślnie sprowokowaną awanturę, na 
k tó rą  czekał ty lko  komisarz policji, aby wiec 
rozwiązać.

Ukończenie wiecu zostało unieniozliwiotiie, 
a „radykani"  krzykacze pierzchnęl; z „rady­
kalnym " pospiechem przed podziałejm wykracza­
jącej policji, k tó ra  płac oczyściła, a publiczność 
z podwórza Związku kaflarzy usunęła siłą. 
Robotnic\ rozchodzili się z oburzlenicrn do do­
mów, piętnując warcholstwo komunistycznych' 
awanturników , postanawiając fwf przyszłości s a ­
moobroną reagować na Wszelkie p róby  roz­
bijania zgromadzeń robotnUzych

Pan Skrypa zaś opuszczał zgromadzenie, 
zapewniając komisarza policii o zupełnej swóje; 
lojalnośa.

*

Rada klas. Związków m. Lwotwla na wczo- 
rajszem posiedzeniu uchwaliła z wół a ć na nie­
dzielę 30. wjrześnia zgromadzenie publiczne d.a 
zareagowania na bezwstydną podstępną napaść 
komunistycznych krzykaczy n l  zjgrotnadóenie 
robotnicze i napiętnowała nieuczciwie zachowa­
nie się posłów Skrzyp ' i Prystupy.

Ludność m. LouzL
LODŹ, 16 sierpnia (AW). .Według da­

nych wydziaiu statystycznego lucinosŁć .miasta 
w1 pierwszy,mi kw arta le  r. b powiększyła się 
o 2.573 osoby , W, pierwszym kw arta le  r , ;b». 
ludność Łodzi wynosiła 517.552 osoby, zaś w1 
pierwszym; kwlartale r. ub. było w ŁoŁdfzi 
501 850 mieszkańców.
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całym Zachodzie. Przedsiębiorcom Którzy vvi 
w ałkach  ,iuą na  p r z y t r z y m a i i e ' ,  trzeba o d p o ­
wiedzieć tą  sam ą b ro a /ą :  t r / e b a  to  p rz e t rz y ­
m anie"  zrobić celem robotniczej możliwości.

W raz z zakończeniem się okresu dewalua- ciobna podwyższać ceny to w a ru ;  trzeba ją Trzeba  zebrać tuuch-ze sti ejkowe i członkom
icji i inflacji marki po lsk ie j/zakończy ła  się i u trzym ać na poziomie, bo towaru drogiego - związku^ pi zez zapomogi dac możność ,prze-
również akcja ofenzyw na naszych zwią/JkóW nikt nie kupi. jak to właśnie dziś ma miejsce l i  zymać . # ,
zawodow y ch. Równo,czesncść obi tvch zjawisk i iw Polsce. Każde 'więc zwiększenie kosztowi ri>-, Związek zalwoaowy nie może byc. jak do-

Q uzbrojenie związków zawodowych.
N apisał poseł Zygmunt Ż uław ski.

nie jest bynajmniej -czemś przypadkow em, p rze­
ciwnie, świadczy ona o głębokiej zależności,, 
jaka zachodzi pomiędzy każdorazową formą 
życia gospodarczego a metodami ./alki zawo­
dowej organizacji robotniczej!

W okiesie dewaluacji pizeinysł nie kal­
kulował prawie; jedynem jego dążeniem było 
uciec od marki, zamienić ją jak naiszyiciej ;ia 
towar o  stałej Wartości i w ten sposób uchro­
nić się przed obniżeniem wartości posiadane­
go' pieniądza. Dla każdego przemysłowca

bocizny musi pociągnąć za sobą obmżernie się tą*d, skupieniem ludzi bezbronnych, czekają- 
/ yskdw iprzedsiębiorców’, czego w okresie tfe-i Mych hasła slwej centra1?, by o głodzie, i chł5p*dfeje 
Iw aluacyjnjmi absolutnie nie było (wystąpić do iwalki. Zarządy nie mo-erą ograni-

Żądania robotników zatem, w tvch wartki- rzać swej roli jedynie do dawania liasei do 
kach, kiedy spełniane być muszą z natury rze- walki i do prowadzenia jej do takiego lub pi­
czy napotkać z ich strony jakniaiwięksizy opór. ' m S °  końca. Muszą, jeże!i yucą istnieć i zwy- 
Dla każdego pirz^dsiętoorcy i dla każdej gaię/.i t fę ż a ć  zapewnić swym członkom mater jaihh 
przem ysłu daleko bardziej opłaci się tedy iść pomoc na czas włałki. Ci, k tó rzy  to hasło stwM- 
n a ^przetrzymanie" robotników i 'głoden zmu'-, ^^enia funduszów strejko;wych z jal.ichku" 
.sić ich do powrotu cło pracy na dawnych wa- wiekbądź poWlodów ziwtalczają, czy to nie wie- 
runkach, aniżeli spełrfriahie postawiony ch w'a- tząc  w swe siły, by dzielą tego ntogl’ doko-

większe stra ty , aniżeli podlwlyzka płac  robotni 
czy-ch, k tó re  płacone z 'dblu przy szjybkiem tem­
pie spadku marki, nie przedstawiały żadnego 
prawie obciążenia produkcji. Dość przytoczyć 
fakt, że te same huty żelazne na ( iórn/yni Ślą­
sku, k tóre  dziś w tak  bridalny sposób dążą 
do obniżenia kosztów robociznjy za rok ib'i'2 
wyuaw ały. wedle 'własny-ch bilansów, na p ła ­
ce robotnicze nie 'więcej, abiżeli 3 proc. w ła ­
snych kosztów produkcji ie :a /a

W takich warunkach każdja akcja o pod

wstr/.ymanie prouukcji powodował') daleko runków1 i ©graniic/enje tych zy-skóWt S tąd 1 też nuć, czy też wmawiają1* kiasę lobotniczą,
'os ta tn io  po'w stałe  wialki zarobkowe są coraz że może ona whljczyfć i jzM-iyiciężać samym tylko 
to dłużisze, coraz, zażartszfe i przy stosowaniu ^rozmachem" i ,^ewolucyjnym nastrojeni1 , 
tych samych metou ze stropy Związków' ziawo- świadomie 'przyczyniają się do niemocy zw îązi- 
do-wych, CO1 iw okresie dewaluacyjnym — coraz, kóyż zalwfodiowyeh, a przez to cło osłabienia 
mniej owocne. Że czuje to instynktoWńie klasa) klasy robotniczej.
robotnicza, najlepszym dowocl m jest sta tcsiy-j  Żądanie, przed któ-rem staje na«za orjga- 
ka strejków z ostatniego- półrocza, k tó ra  od, nizacja zawodowa; stworzenie wtieikich fund u
stycznia począwszy, Wykazuje s tałe  . mmejsza- 
nie się strejków, podczas gdy* vv latach po­
przednich okrtes wioseii/n^, i k tn i był okresem 
najsilniejszych i najlicznie jszych w alk strejko-

mesieme płac. podjęta przez związki .zataodo-j wJyeji. Fakt. że przy -stałej dążności przedsię- 
we, o ile t \ Iko robotnicy danego p rz e m y s łu !  biorców-’ go  obniżki pła-c. Wałka robotników nie 
wystąpili do walki solidarnej, kończyć ’ się tvzrasta. lecz maleje, jest niesłychanie chara! 
mogła zwycięstwom. Strajki /. przytoc/ioiiych terystyczny-m i przjypisać go  naieżyr w barełz-o 
powj żej powodów nie mogły tnwać długo, znacznej mierze beżsiłrjbśyi Związków zawo
przedsiębiorcy nie stawiali Iw spełnieniu po- 
stawionych żąd-au zbyt silnego oporu — a gdy 
go nawet tu- i t.fc\bizie stawiali to-'bardzo szyb­
ko ustępowali pod naporem rządu, k tó ry  za 
przyr, eczenie pożyięzek lub -obcych wafut osią­
ga ł  u-stępstwa przedsiębiorców i zapewniał s a ­

dów ych, powstałej na skutek nieprzystosowa­
nia dotychczas,oiwych metod 'walki do zmie­

nionych warurików ekonomicznych.
Związki zawodowe W| Polsce, , k tóre obec­

nie weszły w  pod-obne waruinlki gospodarcze, 
jakie panowały * przed wojną i jakie pasYirją

sować te same metody Walki, k tóre  stosowały 
przed wojną, k tó re 5 stosują dziś ronotrncy ha

Sie tak bardzo upragniony spokój. Jedynym tł/iś w  całym prawie świacie kapitalistycznym, 
warunkiem proWadzenia ówc/esinyih w a 'k  strej- muszą, jeżeli chcą walczyć skutecznie, zasto- 
kowyck było jaknajsilniejsze wystąpienie ro­
botników danej gałęzi przam ysłu  i to  na moż­
liwie najszerszym terenie, tak, by przez sam 
ogrom biorących udział w walce zmusić rząd­
co interwencji, u przemysł skazać n;a trzymanie 
dewałuUjajcej się marki

Związki zawud-owe w Polsce powstały i 
w yrosłyby  taki-ch warunkach, tę- też doskonałe 
przystosowały do nich s!w'e metody wałki. W 
górnictwie w przemyśle tkackim, w przemyśle 
naftowym, cliemucznybi, a naiwet żelaznym i 
maszynowym związk' zpw-oiiowe bez środków* 
pieniężnych, bez zapomóg, w ystępow ały  do 
walk strejko\yy,cli, porywając za sobą jak naj­
większe masy rób-otniicże i J. w'alk tych 'prawie 
zaw sze-Pytćhodziły zwycięsko. Podczas gdydo- 
konywtiją-ca się w* szalenie srybkim tempie de­
waluacja marki niemieckiej rozbijała prńwle w 
puch niemieckie związki / a/worjb-wia i b|rak środ­
ków pieniężnych, p-owistały przez stopnienie na­
gromadzonych kapitałów strejkówych, unice­
stwił prhwie siłę op-oru niein-ec.kej klasy robot 
mc/ej, k tó ra  bez zapomóg Wałczyć nie umiała, 
w  Polsce u' czacie największej -dewaluacji zwiąż 
ki zawodowe ufcr/.ymałyyswe siły, (w'ystęj»w-ały 
do walki i odnosiły zwycięstwa. /Jwiazki za- 
wodowe w Pol-SiCe. a z np™ ogół jkla.^y robotni­
czej, nie przywipzyWyił do funduszów strejko- 
wych, k tórych zresztą z pówó-du niestałości 
pieniądza i ciągłej dewaluacji marki zbierać 
nie mogły -  żadnej wagi, /wierząc, że zwycię­
stwo osiągnąć może samą siła rozmachu, a nie 
wytrwałością w Walce.

Z nastaniem jbunjak stałej wtafuty stosunki 
te uległy bardzo gruntownej zmianie Kwestja 
płac, u tóre wyplącać już trzebi było w stałej 
wartościoiwej walucie. , 'wogóle kwestja w a­
runków pra-cy^ ^przestały być dla pr/ecłsięb or- 
ców rzeczami podrzędnego znaczenia. Przy po­
wrocie do ścisłej kalkulacji kos/tów' p roduk­
cji, od1 której zależną s ta ła  się teraz zdolność 
konkurencyjna każdego- towaru, whrunki p ra­
cy zaczęły ,na mowo ;odlgiry,wfać w  przemyśle b a r ­
dzo poważną rolę. Przy walce konkurencyjnej 
zwłaszcza z przemysłem zagranicznymi, z k tó ­
rym nie można juz zWyciężać, jak diaWtnjej, spe­
kulacją na taniość 'waluty, lecv trzeba p rzedsta­
wić towar tej samej jakości i taniości, nie po-

szów strejków ych, jest bezsprzecznie ciężkie 
i t r u d n e ; wypełnić je jedinak musimy, jeśli W 
walce nie -chcemy ułedż. Im prędzej do speł 
nienia tego zadapia przystąpimy, im -mniej z ra ­
żać *się będziemy oWecnymi trudńp-ściafffijr jak 
kryzys ekonomiczny, nieprzyzwyczajenie człon­
ków  do płacenia Wysokich składek itp — tern 
prędzej Uzbroihiy naszych członków do walki 
i prędzej spełnić będziemy mogli zadanie: po ­
prawcy bytu1 kłasy robotniczej, które, jaku 
związki zawodowe na siebie przyjęliśmy

W  pierwszych dniach.w r/eśn ia  b r. Centr- 
Kom. Związków Zaw. -z-Wpłoje osobną konfe- 
renję pzeds-tawi-cciel Wiszystkich zjednoczony cli 
iżwiązków, by sprawę tę, dziś najpilnieiszą i 
najważniejszą p-oddać gruntownej rozwadze i 
powziąć niicbwały któreby dla ogó łu  związków 
służyły jako wskazówki na przyszłość.

r cha strajku listopadowego.
W związku ze spnewą listopadową w Erako- Centralnej rady była utrzymana w łagodnym sto

wie odbył się w Sądzie Okręgowym w Warszawie 
proces właściciela drukarni w Warszawie Kaszte­
lańskiego i dutmana, oskarżonych o wydrukowanie 
w żargonie i świadome rozpowszechnianie odezww 
„Prezydjuir Centralnej Rady Klasowych Związków 
Zawodowych w Warszawie", podburzaiącej do po- 
rz .cenią pracy i przyłączenia się do strajku po­
wszechnego z żądaniem cofnięcia ciężkich represji, 
aż do kary śmierci, zapowiedzianych przeciwko ko- 
ltjarzom przez rząd C-Bjeno-Ptasta.

Oskarżeni do winy się nie przyznali. -Jakkol­
wiek wydrukowali odezwę, jednak nie interesowali 
się jej treścią, zresztą o wydrukowaniu odezwy 
Kasztelanski złożył odnośną deklarację w wydziale 
prasowym Kumisarjatu rządu. Gniman ponadto 
oświadczył, że działał z polecenia Centralnej raty. 
Wśród świadków zeznawrał posei Żuławski, pod­
kreślając m. in. że głównym pow-odem rozszerzania 
się strajku (5. XI) było znane bezprawne zarzą­
dzenie dowodcy Okręgu Krakowskiego gen. Czikla 
o w prowadzenie sądów doraźnych jako też uprze 
dnie rozporządzenie o militaryzacji kolei. Odezwy 
strajkowe wydane były przez wszystkie niemal 
związki zawrodowe przyczem inkryminowana odezwa

sunkowo tonie.
Opierając się na wynikach przewodu sądo­

wego i powoławszy się- m. in. na znajdującą się 
w autach sprawy odezwę ministerjum spraw wewn., 
świadczącą o tem, że ministerjum temu wcale nie­
wiadomo było o militaryzacji kolei, przedstawiciel 
urzędu publicznego prokurator Gelernter w końco­
wym ustępie swego obszernie uzazadmonego wnio­
sku, zrzekł się oskarżenia w tej sprawie. Oskarżeni 
stoją pod zaizutem nawoływania do przeciwdziała­
nia ustawie lub rozporządzeniu władzy fart. 129 
Kod. Kar.) a takie p-zeciwdziałauie. zdaniem mów­
cy tylko wówczas zachodzi, gdy przy wydaniu’ 
ustawy lub rozporządzenia zachowane zostały 
wszystkie warunki i formalności dotyczące promul- 
gacji ustaw t. j. gdy wiadomem jest kto, kiedy 
(w jaidej dacie) i na jakiej zasadzie, z czyjego 
rozporządzenia ustawę taką wydał W danym wy­
padku promulgacja zgoła nie była formalna, zabra­
kło jej jednego z kardynalnych znamion ustawo­
wych, a wobec tego oskarżeme ostać się nie może,

Sąd przychylił się do tego wniosuu i po krót­
kiej naradzie wyniósł* wyrok uDiewmiający obu 
oskarżonych.

5lÓŻtsC.
CIEPŁOTA W KRAJA CH TROPIKAL­

NYCH. W  Afryce, najgorętszej części światą tem­
peratura 50 stopni Cel. jest zwykłym zjawiskiem.

Znakomity podróżnik JLwingston był zadowo­
lony, kiedy mu podczas podróży nad rzeką Zam- 
bezi wypadało wytrzymywać jakieś 37,7 C. stopni 
gorąca w najchłodniejszym ciemu.

W  roku 1815, latem temperatura w podzwrot­
nikowej Australji wynosiła 44 — 46 st. C. w cie­
niu i 69—65,4 st. na słońca.

Nawet na marskich obszarach panuje w tam­
tych stronach takie gorąco i parność. Dla podróż­

ników morskich najbardziej przykre ze względu na 
upały są podróże po morzu Czerwonem i w zatoce 
Perskiej.

Pod pokładem parostatków, pomimo najlepszej 
wentylacji, panuje tu temperatura od 59 do 60 
stopni C.

Nawet nas’ robotnicy z podziwu godną wy­
trzymałością pracujący po kilka godzin bez przerwy 
w niewiarogodnej wprost atmosferze przy kotłach 
pocieszyć się mogą, że w kotłowniach okrętowych 
takiż sam skwar panuje i, że palacze okrętowi 
również nieodstępnie sw oją służbę sprawować mtszą.

9
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W kotle bałkańskim.
Na Bałkanie, w tej kuźni wojen, fabrykowa 

aych na użytek własny i reszty Europy, znowu 
groźne nadciągają chmury. Tym razem Bułgar]a 
znalazła się w ciężkiej opresji, osaczona formalnie 
ze wszystkich prawie stron, gdyż jednocześnie za­
grażają jej Jugosławja, Grecja i Rosja sowiecka, 
a  na domiar zła, w kraju coraz silniejsza wyrasta 
opozycja przeciw rządowi Bankowa.

Zatarg między Jugosławią i Grecją z jednej, 
,a Bułgarją z drugiej strony ma jedno i to samo 
podłoże. Zarówno w Grecji, jak w Jugosławii te­
ren), graniczące z Bułgarją, mają ludność bułgar­
ską. .ściślej macedońską, lgnącą do zjedncczeida 
z Bułgarją. Na tem tle rozgrywają się stale walki 
pograniczne z t. zw. komitadżami, macedońskiemi 
organizacjami partyzanckiemu Charakter i natęże­
nie tych walk zależy w dużej mierze od układu 
stosunków między państwami na Bałkanach, oraz 
od warunków wewnętrznych w Bułgarji. Dopóki 
rządził St-arnbolijski, dążący do pokojowego współ­
życia z sąsiadami, komitanże nie mogli rozwinąć 
szersząj działalności i z tego powodu przywódca 
macedończyków Teodor Aleksandrów nietylko 
sprzyjał pianom zamacha na Stambulskiego, ale 
też wziął czynny i wybitny udział w rewolucji 
bu.garskiej po stronie Zankowa. Gdy jednak Zan- 
kow v/ sprawie macedońskiej poszedł śladami swego 
poprzednika, starając- się- uniknąć zatargu z Jugo­
sławią i Grecją. Aleksandrów zaczął szukać in 
nych sprzymierzeńców, których znalazł... w Rosji 
sowieckiej. „Times0 doniósł w lipcu rb., że Rakow­
ski zawarł z Aleksandrowem umowę, na podstawie 
której maeedończycy, wzamian za poparcie orężne 
ze strony Rosji, zobowiązują się zachować neutral­
ność wr walce komunistów butgarskich z rządem 
Zankowa

To niebezpieczeństwo ze strony Rosił zewnętrz­
nej i „Rosji wewmętrznej0 jest dla Bułgarji 
w chwili obecnej bodaj że najgroźniejsze. Rząd 
i- .Aowa, po wystąpieniu zeń socjalistów, stracił 
dużo na znaczeniu i wpływie. Ma on przeciwko 
sobie partję Htambolijskiego, z którą toczy ciężką 
walkę, a przedewszystkiem komunistów, z którymi 
odbywa się. walka na śmierć i życie. Przytem nie 
ulega wątpliwości, że przynajmniej część chłopów 
z p a r j i  Śtambolijskiego idzie ręka w rękę z ko­
munistami.

Warto im chwilę zastanowić się, dlaczego wła­
śnie w Bułgarji rozgrywają się nieustannie od kilku

lat krwawe powstania komunistyczne, ktOre, oczy­
wista, nie rnąją nic wspólnego z nowoczesnym ru­
chem robotniczym w tym słabo uprzemysłowionym 
kraju. Oto nie ulega wątpliwości, że Rosja upa 
trzyła sobie oddawna Buigarję, jako „bramę wy- 
padową“ na Bałkan, by w tym koile już dalej 
warzyć komunistyczną kaszę. Właśnie dlatego, że 
Bułgarja wyszła z wojny wycieńczona i okrojone, 
że nie posiada rozwiniętego ruchu robotniczego — 
kraj ten stał się dla Moskwy wygodnym tereuem 
gimnastyki puczowskiej, którą uprawia z coraz 
większym nakładem energji i pieniędzy. Obecnie 
sowiety przygotowują się do wielkiego ciosu. Wła­
dze bułgarskie schwytały u wybrzeży kilka okrę­
tów- bolszewickich naładowanych bronią, a codzien­
nie prawie odbywają się aresztowania i rewizje 
komunistów, codziennie nakrywa się olbrzymie 
składy broni i amunicji. Że rząd Zankowra z tru­
dem może podoiać walce z wdzierającym się na­
jeźdźcą bolszewiskim, świadczą noty rządu do państw 
sąsiednich, aby współdziałały z Bułgarją wT walce 
z komunistami.

Ale na nieszczęście dwaj z tych sąsiadów, 
Jugosławja i Grecja, jak wspomnieliśmy już, same 
są na wrogiej stopie z Bułgarją z powodu mnożą­
cych się w ostatnich czasach napadów7 macedoń­
czyków7. O ile napady na pograniczu jugosłowiań- 
skiem są prawdopodobnie dziełem Aleksandrowa, 
a pośrednio Moskwy, o tyle w Grecji rzecz się 
ma inaczej. Na podstawie traktatu pokojowego 
w Neuilly Buigarowie, zamieszkali na obszarze przy­
znanym Grecji, mogą przesiedlić się do Bułgarji, 
o ile będą sami chcieli. Przesiedlenie jest dobro 
woine, a rząd grecki ma praw70 siłą wysiedlić tylko 
tych, którzy wyrazili swą zgodę na opuszczenie 
Grecji. Tymczasem w ostatnich dmach zaczęto ma­
sowo wydalać chłopów macedońskich z Grecji, 
przyczem w7 kilku miejscach doszło do oporu, który 
Kosztował życie 19 Bułgarów. Te fakty gwałtu ze 
strony Grecji wywołały odwet komitadzów7, którzy 
napadają na wsie greckie, palą, niszczą i mordują.

Postępowanie sw7e Grecja tłómaczy tem. żena 
zasauzie traktatu lozańskiego z Turcją, Grecja musi 
do końca października przyjąć 150 tys. Greków, 
mieszkających w7 Turcji. Nie mając „miejsca0 dla 
tych przybyszów rodaków, Grecja wypędza Buł­
garów'

Sytuacja jest bardzo naprężona i jak  widzimy 
bardzo zawikłana.

Wałne Zgromadzenie Związku kolejarzy.
Dnia 29 iipca b. r. odbyło się Walne Zgro­

madzenie Zawodowego ZwiązKu pracowników7 Ko­
lejowych Koła miejscowego we Lwowie.

Zgromadzenie zagaił przewodniczący Koła kol. 
Herbst oświadczając na wstępie, że zmarło z po­
śród naszych kolegów 29, których pamięci należy 
pczcić przez powitanie. W  szczególności musimy 
poświęcić kilka słów7 ku uczczeniu pamięci, dwóch 
naszych kolegów t. j. .lahnzuna Jakóba i Pocięgła 
Stefana, którzy byli wybitnymi członkami naszej 
organizacji. Z gromadzeni w bardzo poważnym na­
stroju stojąc wysłuchali słów7 kol. Herbsta.

Zgromadzeniu przewodniczył z urzędu kol. 
Herbst, sekretarzował kolega Zięborowskt, Kol. 
Herbst oznajmił zebranym że jest obecnym na sali 
wice-prezes Zarządu głównego kol. Maxamin któ­
rego przywitano oklaskami.

Po sprawozdaniu sekretarza Kola kol. Kowal­
skiego, stanu tinansowTego kol. Zaborowskiego, ko­
misji oświatowej kol. Mitisa, komitetu budowy domu 
kolejarzy kol. Piórkowskiego i przewodniczącego 
Komisji rewizyjnej kol. Budziokiego otwarto dys­
kusję w której przemawiali koledzy: Moss, Bąk 
Śpiew7ak, Kordek. — Następnie przemawiał wice­
prezes kol. Maxamin który po odpowiedzi na in­
terpelacje członków krytykował ostro robotę agita­
torów żółtych i białych Związków a z drugiej zaś 
strony agitatorów komunistycznych, których celem 
jest sobotaż i anty-państwowa robota. Scharaktery­
zował robotę żółtego Związku Z. Z. P. którego 
przewodniczący Kola we Lwowie Dudek opisał 
szeroko w liście do Zarządu głównego Z. Z. K. 
jego działaluo.ść i równoczećnio apeluje sam prze­
wodniczący do wszystkich członkowi pracowników, 
ażeby się z Z. Z. P. wypisywali i Związek ten 
omijali.

Dalej przedstawiał wice-prezes pracę Wydzmlu 
Wykonawczego Z. Z. K. jego działalność i prze­
bieg konferencji Zarządu Głównego Z.Z.K z M.K.Z. 
a z drugiej strony stanowisko Związków Sejmo­
wych utrudniają w demagogiczny sposób działalność 
Zarządu głównego Z. Z K. praw7 i interesów pra­
cowników7 kolejowych.

Gorącym apelem do pracy crganizacyjnej i sku­
pienia w7szystkich sił w tym krytycznym czasie 
zakończy! \ ice-prezes swoje przemówienie. — Na­
stępnie kol. Lang podkreślając iutenzywną pracę 
członków Zarządu Koła, za którą to należy się im 
pełne uznanie, czyni wymówki członkom dlatego, 
że nie uczęszczają na zgromadzenia na których 
omawiane są ważne sprawy, których zrealizowanie 
leży w interesie członków.

W dalszej dyskusji przemawiali kol. Ursini, 
Ursel, Feszczuk, Wiącek i Patkiewicz. Wreszcie 
{to wyczerpaniu dyskusji dokonano w7yborów do 
Zarządu: do którego weszli jako członkowie Za­
rządu; Talarek Stanisław, Herbst August, Ryglan 
Erazm, Kowalski Edward, Sznarda Bronisław, 
Zięborawsk' Robert, Borowiec Teofil, Ursel Jan, 
Wiącek Michał. Pohorecki Władysław, Malinowski 
Zygmunt, Nikodem Jan, Feszczuk Bazyli i M ójcik 
Jan, zaś jako zastępcy: Bzpys Jan, Hiitter Piotr, 
Andreas Grzegorz, Tysowski Jan. Szraejda .ian; 
do Komisji rewizyjnej zostali wybrani: Horze- 
niowski Juljan, Budzicki Józef i Pomykała Jan.

Uchwalono przesłać cześć i pozdrowienie kole­
gom. których w związku z zajseiam1 listopadowymi 
posadzono na ławie oskarżonych. Apeiem przewod­
niczącego kolegi Herbsta do pracy organizacyjnej 
i w7 Z. Z. K. i do pomnażania szeregów tegoż 
Związku — zgromadzenie zakończono.

k. E

Pooiit i popyt kwater na Targi W sch.
l i iu ro  m ie sz k a n io w e  T a rg ó w  W s c h o d u  ich o lrzy-  

y in u j r  7 k r a ju  1 zag ra n ic y  m n ó s tw o  z a m ó w ie ń  n a  
k w a te ry 7 kij a w y s ta w c ó w  i kupców  kiórzy .w y b ie ra ją  
się  n a  T a r g i  W s c h o d n ie  do L w o w a .  V7 iw iązku  i  
tem  l iczba o l i- i row an i lćh  d o tą d  p-r-źez m ie sz k a ń c ó w  m i a ­
sta p o k o i ,  o k a zu je  się  n i e w y s ta rc z a ją c ą .  P r i w  dopt*lo- 
L n ib  z  powtojdu w y ja zd u  w ie lu  o sób  n a  letn ie  lerjc  'nie  
wsz.sey zdo ła l i  do tąd  zg łos ić  się  z o f i a r o w a n ie m  k w a ­
t e ry  do d y sp o z y c j i  b iu ra  m ies /kan iow O go.  Z o d n o ­
śn ą  d e cy z ją  n ie  ji deży  się  oc iągać  ze w zg lęd u  na 
(o, .żp biur,o m ie sz k a n io w e  ta rgów  \ \  schodki ich p rz y ­
s tąp iło  już  do przy dz ia tu  m ieszk ań ,  k tó ry  tem sy ­
s te m a ty c z n ie j  i r a c jo n a ln ie j  da się  p r z e p r o w a d z a  im  
większa,  l iczbę  m a się  do dysp o zy c ji .  N a leż y  z a te m  
Jrfk. n a j ry c h le j  p o sp ie sz y ć  ze z g ło szen iem  w olnego  p o ­
k o ju  do  b iu ra  m ie sz k a ń  iowego B u g ó w  W s c h o d n ic h  
p rz y '  ul.  J a g ie l lo ń sk ie j  1, zw łaszcza ,  że im  w cześn ie j  
m ie s z k a n ie  się  zgłosi . t e m  p e w n ie j  l iczyć się  m o że  
n a  to. że o f i a ro w a n y  pokój za ję ły  b ęd z ie  przez  cały< 
(czas t rw a n ia  T a r g ó w  p rz ez  jednego i TetgjP .sajm fto  go­
ścia. P ó ź n ie j s z e  zg łoszen ia  l iczyć ju ż  b ę d ą  jnogły n u  
z m ie n ia ją c y c h  się  co  k i lk a  dn i  p rz y je zd n y c h .

W y n a g ro d z e n ie  d z ien n e  u$ tu lone  w p o r o z u m ie n iu  
z M a g is t r a te m  za  poko je  1 ka iegorji  w kwocie, 5 zł. 
za pokó j  o 1 póżiki.i. z aś  7 id za p o k ó j  o dśvó.ch łóż- 
k a ch .  |wzgl<jdi»j I i (i zł.  za -pokój II ka iegor j i .  j e s t  
z r e sz tą  s to su n k o w o  dość  w y s o k ie  i p o w in n o  s a m o  
p rzez  się  z ach ęc ić  w łaśc ic ie l i  m ie s z k a ń  do o d s tą p ie ­
n i a  yzęSe.i sw ych  m ie s z k a ń  n a  d n i  k i lk a n a śc ie ,  n ie  
m ó w ią c  j u ż  o o b o w ią zk a ch  o b y w a te lsk ich ,  do  jak ic h  
p o c zu w a ć  się  winili  m ie sz k a ń c y  m ias ta ,  o i le  ze swej 
s t r o n y  -drobną o f i a r ą  ze .swych w ygód  p r a g n ą  p rzy-  
lizymie. ię d-o i igodn ien ia  g o b y lu  w  n a sz y m  g ro d z ie  o b ­
c y m  i cud zo z io m o o m . k t ó r z y  -powinni s iad  w y n ie ść  
j iik  na j le p sze  w y o b r a ż e n ie  o u c zy n n o śc i  i u p rz e j ­
m o ś c i  L w o w ia n .

Walne Zgrom. Targów Wschodnich.
M p rz e d e d n iu  n o w e j  k a in p a n j i  z łoży ł  Z a rz ą d  T a r ­

g ó w  W s c h o d n ic h  na  w a ln en i  z g ro m a d z e n iu ,  k ló re  o d ­
b y ło  się  d n i a  17 lun.,  s p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i  
sw oje j  z a  ro k  ub ieg ły .

I m ie n ie m  kumit-etu W y k o n a w c z e g o  k re ś i i l  p. dyi 
T u r s k i  p rz eb ieg  i r e z u lh i ly  prac. t rzeciej  k a in p a n j i  
T argów  W S cE o d h ieh  i  pr.zyigolowawezą d z ia ła ln o ść  te­
g o ro c zn y c h  IV T a rg ó w

W  o k r e s i e  c ię żk ie j  sy tu a c j i  f in an so w e j  i g w a ł ­
tow nego  .spadku m a r k i  z a m k n ię to  111 T a rg i  Wscsho- 
dnii  r e z u l ta t e m  n a d  w y r a z  p o m y ś ln y m .  w y r a ż a j ą c y m  
£ię w e  w zro śc ie  l iczby u c ze s tn ik ó w  ja k  zw łaszc za  
w -ogrom nem  z a in te r e s o w a n iu  sfer  k u p ie c k ic h  całej 
Kurojiy  P r z e z  sw o ją  d z ia ła ln o ść  w ro k u  o s ta tn im  f.la- 
n ę h  T a r g i  w  sz«rqgu n a j \ ,  ięk szy ch  i n a jb a r d z ie j  po ­
w a ż a n y c h  in s ty tu c j i  p o d o b n y c h  w  E u r o p ie  i bi?/»|ir;fc- 
eznie  z d o b y ty  sobie  p ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  T a rg ó w  
E u r o p y  W sc h o d n ie j .

\ \  in n y c h  zgoła  w a r u n k a c h ,  a n iż e l i  w r o k u  u b ie ­
g łym  p rzys tępu je .  Z a rz ąd  Targów ' do tegorocznej  kani-  
p-anji. Slubiliza.c.ja w a lu ty  i p o ł ą c z o n y  z n i ą  c iężk i  
kryzys e k o n o m ic z n y  w y d a je  się  być  p rz e sz k o d a  d la  
-pom yślnego  Iprzcfprowtfdzcnin teg o ro c zn y c h  I . W sc h .  
N a le ż y  się  j e d n a k  w ro k u  o b e c n y m  w re zu l ta c ie  
a k c j i  s a n a c y jn e j  sp o d z iew ać  da lszego  jijozszerzcjtliłi i p o ­

g ł ę b i e n i a  m ie j z c n a r o d o w e g o  c h a r a k te r u  T a rg ó w ,  p o ­
n iew aż  stere gospód ,  reze  E u r o p y  z zaciekaw ien icm  
ś led zą  b ieg  p r a c  sa n a c y jn y c h  w P o lsce  sk u tk ie m  
czego z au fa n ie  do P o lsk i  i jej "wytwórczości w z ra ­
s ta  z d n iem  k a ż d y m  w ś ró d  sfer g o s p o d a r c z w l i  Euro-* 
p y ,  jSWibdleysą o  Ijcjm Jiadtejr l iczne zapow iedzi z b io ro w y ch  
w y c ieczek  k u p ie c k ic h  z  z ag ra n ic y  na  ' t a r g i  W sch .

'Mówię,’i a n a i izu jc  n a s tę p n ie  p r z e d ło ż o n y  w a ln e m u  
z g ro m a d z e n iu  b i la n s  h a n d lo w y  za  rok  o s ta tn i .

W im ien iu  k o m is j i  rew izy jn e j  s ' a w ia  p. ISidziński,  
w n io se k  o  p rz e ję c ie  sp ra w o z d an i .  Z ar^ d l t i ;  i D y rek c j i  
T a rg ó w  dio w ia d o m o ś c i  W n iosek  zos ta je  przez  a k la ­
m ac ję  p rzy ję ty .  Po  d o k o n a n iu  w y b o r u  u z u p e łn ia ją c e g o  
no K o m i s j i  r e w iz y jn e j  z u n k n ą ł  w ic e p re zy d e n t  m ia s ta  
I O b i re k  o lyrady .
H HI I lim Ilin im I M I — I H l i  HIW— ł WHIIUBI—

5lóżne.
8Y R E N A  D LA  LODZI P O D W O D N Y C H . 

Jeden z inżynierów szwedzkiej marynarki skon­
struował syreni; elektryczną dla użytku lodzi pod­
wodnych. Syrena ma na celu uniknięcie kolizji 
w7 chwilach pogrążenia się lub wypływania na po­
wierzchnię łodzi podwodnych. Glos syreny słyszany 
jest ped wodą w promieniu l kim.
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S .  — JO Nadesłan" Zł. — -30, w teksc.e Zł — p50.

O G Ł O S Z E N I A | m b |  Na 1-oj sti. Zł — -60. Drobne ogł. za słow o Zł — 08 I 
" ip | Komunikaty Zł. — ‘40, zam iejscowe o 25’ , drożej I

Krach na o :i M i e  i m E l k i e g a  r o d z a ju

Sykstuska 14.

i? ROK lAŁ^IENIA J881. 160

A L O J Z Y  H U B N E R ,  L W Ó W  R Y N E K  3 8
POLECA

F A R B Y , L A K IE R Y ,  O L 'W Y , BENZYNĘ, 
i A R T Y K U Ł Y  BOMO WO-GOSPODARCZE

n r  [>| i sprzedaje j szeze tylko p r z e z  1 4  d n i ,  O B U W I E  luksusowe i zwykłe w na jnow szych  fasonach ,’ 
|0 męskie, damskie, dziecinne, kra jowe i zagraniczne. Dla reklamy otrzymuje każdy kupujący jed n o  duże pu-

zniżył
ceny o . . , .  . ....................... ........................
d ło pasty g r a t i s  w zn an y m  z taniości magazynu- obuwia  J ó z e t a  K R A C h A  we Lwowie, przy ul. Halickiej 15. w podwórzu.
T a n i o  b o  w  p o d w ó r z u ,  tut (llwags na ceny wystawowe,) T a n i o  b o  w  p o d w ó r z u . -

zdolnego fachowca dla fabryki cukierków
M a j s t r a  czekolady poszukuje się. »Derby* Plac Bil
czewskiego 3. 35— 2

r i | |NIEW AŻN1AM  zgubioną lbgitymaiję t j. zwolnienie  w o j .  
i l - i  ”  skowe n a  nazwisko Antoni Tiupa, YV orochta. 52-1
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SPECJALISTA CHOROB SKÓRNYCH . WENERYCZNYCH
T \  A / I T T T I T  I  Tl Tl Ły 'v  sekundarjusz  szpitala powsz.
H P  S l  J H  W  ^  K / i  L w ó w > S l o w a ic U i i r g  o  4 ,  (na-
k ł l  ■ l i  l l l i u  przeciw głównej poczty). Leczenie
p lam, brodawek, włosów, elektrolizą i lam pą kw arcow ą 

p o w r o o l i  i  p o d j ą ł  p o n o w m * !  o r d y n a c j ę .  32

Hk RATY! 640- NA RATY!
a e z u o ś ć ! 

P ł a s z c z e  g u m o w e  z i g r a n .
rtamsk i i meskie w wielkim wyborze

U b r a n ia  meltoaowe
„ czysto kamgaruowe . od 
„ studenckie 

K a g l a u y  męskie . . . od
P ł a s z c z e  damsuie . . od
K o s t jn m y  „ cena reklamowa
K O S Z U L E  meskie we wielkim wyborze

TABAK i Ska
[.w o w . u !. Ł Y C Z A M  OYJSKJ* 8 .

zł. 3 8  — 
„ « 5 —  
» 2 5 —  
. 3 0 —
„ » « —  

-  3 0 —

rg i LI£*sh!b
Targ ogólny połączony z targiem 

technicznym i bud,sianym

pi) 31 sierpnia «a G września 19zł.
6 8 6 - 3

Karty legitym acyjne z uprawnieniem  do 
zniżek w izow ych  i kolejow ych w ydaje 
z grzeczności Kancelaria g łów n a  A LEK ­
SA N D R A  LEWICKIEGO, plac M arjacki 10.

Usta m  witoryzacyjna
ROZPORZĄDZENI E
Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 14. maja 12Z4 roku

0 PRE£ItACHQiyAlttU umm
z lat przedwojennych no roHo iS?4 .

DO NA H ^C IA

w  Księgarni ^udow ej
przy u(. Szajnochy I. 2 .

C ena 5 0  gr. C ena 5 0  gr.

r. b’™1’ r K • I t I .'Jfi. *1 *

: jstt

INSERUJCIE
w

DZlENMtKU 
LU O OWYM

BANK NAFTOWY S A.
< wów, Sapiehy 3.

przyjm uje  wpłaty na rachunek bieżący o pro ­
centowany na i 2 aj0- 673

KUPUJCIE U ZRUDUA! - p »
Z E S Z Y T Y  S Z K O L N E , b lo ki rysu n k o w e , b ru ljo ry , teczki na 
ze szyty , preparacje, księgi han dlo w e, re gistra to ry , s k o ro ­
szyty, b lo czki k aso w e i t. p. na jtaniej ty lk o  w  W ytw ó rn i

E D W A R D A  Z I M N E G O
6;, L w ó w ,  u l i c a  Z i r r . o r o w i c z a  3 .

w ysiew k: herbaciawf
z  najlepszych g a tu n k ó w  h erbat ceylo ń - 
f i - i j  skich i chińskich —  poleca

HANDEL HERBATY I KAWY

EDMUNDA RIEDLA
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Posiada na składnie duży wybór książek, poświęconych 
wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem uwzględnieniem dzieł 
społeczno poi:tycznych, ekonomicznych i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony
Osobny dział podręczników szkolnych.
Zakłada i kompletuje bibljoteki dla organizacji robotniczych, 

instytucji oświatowych, samorządowych miejskich i miejskich.
Zam ówienia ustne, pisem ne i telefoniczne zała­

tw ia  szybko i dokładnie.
O rganizacje robotnicze i instytucje ośw iatow e  

otrzym ują specjalny rabat.
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